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Przegląd polityczny. 

Du. i lutego w sejmie pruskim przyszło do 
rozpraw nad etatem kolonizacyjnej komisji. 

„_ Dyskusją rozpoczął poseł Magdziński zapy- 
taniem, czy wymienione w sprawozdaniu rządo- 
wem 140 ofert dotyczą jedynie posiadłości pol- 
skich, Czyli też i niemieckich, tudzież jaki jest 
stosunek ofert polskich do niemieckich. Minister 
rolnictwa dr. Lucius nie mógł w tej mierze dać 
wyjaśnienia, atoli komisarz rządowy Wilmowski 
oświadczył, że z owych 140 ofert ani połowanie 
Pochodzi od Polaków i że nadto z ostatnich zbyt 
Wielką część pochodzi od agentów, trudniących 
I$ pośrednictwem w sprzedażach i kupnach. 
„., Nadto oświadczył minister rolnictwa, że ko- 
Misją kolonizacyjna przedewszystkiem kupować 
miata wyłącznie dobra polskie, że jednak kupo- 
Wać będzie i takie dobra niemieckie, które poło 
“miem swem i właściwościami szczególnie nada- 
JĘ się do kolonizacji. 


„ Czytelnicy niezawodnie mocno się zdziwią 
wiadomością podaną przez Poł, Corr. w depeszy 
otrzymanej wczoraj późnym wieczorem. Omyliły 
SIę wszystkie katolickie dzienniki, omylili się 
WSZyscy katolicy utrzymując, że Papież nie chce, 

ie może i nie powinien mięszać się do wewnę- 
trznych spraw niemieckich i wagę swego głosn 
auead na szalę bismarkowskich dążeń. 

talo się inaczej, a przebieg tej niespodzianki 

YÌ taki i 

„W Niemczech i w całej Europie szeroko 
mówiono o tem, że Papież chętnie użyje swego 
gu na katolików w kierunku przychylnym 
la sepiennatu; że nawet ks. Bismark ma już 
p Swej tece odpowiedniej treści pasterski list 

Apleża i ogłosi go w chwili, którą uzna za wła- 
Aalia „Katolicy nietylko nie wierzyli temu, ale 
purzali się na to nadużywanie papiezkiej powa- 
El przez kanelerskie organa i oto bawarski ba- 
on Frankenstein wystosował list do kardynała 
gg Piniego z prośbą o wytłómaczenie jak wła. 
A iwie ta rzecz stoi. Kardynał odpowiedział ba- 
nowi pośrednio, mianowicie wystosował pismo 
0 monachijskiego nuncjusza Di Pietro, upowa- 
majac go do ogłoszenia tego pisma. Oto jest 
treść Jego : 

"A „ aObowiązek niemieckich katolików bronie- 

w Ea, religijnych interesów nie jest całkowicie 
zk aiony, Powinni oni i w przyszłości starać 
Tira parlamencie owg ałne zniesienia ustaw. 

re wywołały walkę kościelną, powinni bronić 

Prawidłowego zastosowania nowych ustaw i czu- 
WAĆ nad ich wykonywaniem. — A więe powinni 
zę I SlAĆ z każdej pomyślnej sposobności, w któ- 
SPI mogli użyć wpływu swego dla polepszenia 

fasnego położenia i w interesie papieztwa. — 

R cja centrum, jako partji politycznej, jest za- 
dzić Mieograniczona. Jeżeli jednak Papież są- 
w M, iż powinien wyrazić centrum życzenia swe 

Sprawie septennatu, stało się to jedynie dla 

080, ponieważ kwestja ta jest w związku 
że sprawami, mającemi religijne i moralne zna- 
zenia, 

„I tak przedewszystkiem zachodziły ważne 

Powody, uzasadniające przypuszczenie, że rzad 
Bruski prędzejby uwzględnił stanowczą rewizję 

Staw majowych, gdyby go stanowisko centrum 
Podczas głosowania nad kwesiją septennatu było 
zadou oluiło. Papież mógłby był następnie w dru- 
Blej linji za pośrednictwem centrum starać się 
© utrzymanie pokoju i w ten sposób zobowiązać 
rzad berliński do usposobienia życzliwego dla 
*entrum, a przyjaźnego dła katolików. 

„Wreszcie chciała stolica pupiezka przez 

Udzielsni» rady swej w kwesiji septennatu sko- 
Tystać z nowej sposobności, aby pozyskać sohie 
wdzięczność cesarza niemieckiego i Bismarka. 
4 drugiej zaś strony nie może stoliea papiezka 
Omijąć sposobności, w której mogłaby potężne 
W niemieckie żyezliwie poen dla A 

szenia Swego (tj. papiezki ago sta- 
wiska go (tj. papiezkiego) przyszłeg 

„A zatem wyłącznie oportunistyczne względy, 
Lądzjeje na to, że się Bismark wywdzięczy, skło- 


lone przez niemieckich katolików, tego przesą- 
dzać nie mamy prawa, ale zanotować musimy, 
że Papież w tym wypadku zrobił ustępstwo 
oportunizmowi. Obawiamy się więc, żeby stąd 
dla zasad najważniejszych, bo religijnych, nie 
wynikło jakie niebezpieczeństwo — obawiamy 
tem bardziej my, Polacy, bo większość ngarep 
narodu ma do czynienia z rządami nietylko 
niekatolickiemi, ale okrutnie wrogiemi katolicy- 
zmowi. 

I druga jest niespodzianka, ale ta nie ma 
urzędowego stempla. Do paryzkiego Temps tele- 
grafują z Berlina dnia 8 b. m. „Pogłoska o nie- 
porozumieniu między kronprinzem a Bismarkiem 
jest bezpodstawna. Kronprinz nie oponował prze- 
ciw skłanianiu cesarza do wydania proklamacji, 
która się pojawi w tych dniach. Ogłoszenie jej 
doradził Bismark. Jeśli cesarz miał jakie skru- 
puły, to pochodziły one z niechęci mięszania się 
do walki wyborczej, ale nie tu nie wpływało 
zdanie kronprinza. O polityce cesarz mówi tylko 
z ministrami, jak o sprawach wojskowych tylko 
z jenerałami. Jest tedy fałszem, żeby w sprawie 
politycznej mógł się między cesarza a Bismarka 
wcisnąć kronprinz, 0 którym mówią, że był zwo- 
lennikiem kompromisu parlamentarnego, nie 
chciał rozwiązania izby i doradzał zgodzić się na 
pięciolecie, co takża pewnie nieprawda, bo tru- 
dno przypnścić, żeby Bismark całkiem ignoro- 
wał zdanie człowieka, który luda dzień może 
zostać monarchą. Niezawodnie istnieje pewien 
chłód między następczynią tronu a kanclerzem 
i pani ta wywiera wpływ na umysł swego mał- 
Żonka, ale byłoby to przesady twierdzić, że 
stąd może wyniknąć zmiana w politycznych kie- 
runkach*. 

A zatem: Papież zaleca katolikom głoso- 
wać za septennatem i cesarz wtym samym celu 
wydaje proklamacją do wyborców. 

Bismark może dumnie zawołać: któż prze- 
ciw mnie? 


,Z Bukaresztu donoszą: „Przebywający 


w Rumunji byli oficerowie bułgarscy uplanowalr, 


zorganizować powstanie nietylko w Bulgarji, ale 
także w Rumunji i Serbji, żaby przez to ułatwić 
Rosji okupację księztwa, wtedy, gdy inne mo- 
carstwa (Austrja?) będą zmuszone zająć się 
stanem rzeczy w Rumunji i Serhji. Telegrafi- 
czna agencja Trapesizza (rumuńska) donosi, że 
w Rumunji aresztowano kilka podejrzanych oso- 
bistości i znaleziono u nich ważne akta pocho- 
dzące z tajnej rosyjskiej policji, Wskutek tego 
aresztowano byłych bułgarskich oficerów Gruewa 
i Benderawa z ich kolegami. 

Z Sofji donoszą, że wojsko nosi się z myślą 
proklamowania dyktatury i zrobienia dyktatorem 
podpułkownika Popowa, który we wrześniu pier- 
wszy podniósł kontrrewolucję na korzyść księcia 
Aleksandra. Tymczasem podpułkownik Panica 
zebrał już ochotniczy oddział, z którym — jak 
utrzymują — chee wiargnać do Macedonii 
jeśli na naradach w Konstantynopolu pójdzie 
cokolwiek na opak życzeniom Bułgarów. 


Alzacko-Lotaryński Landes-Zżg. donosi, że 
francuzki minister wojny Boulanger w tych 
dniach w najściślejszem incognito odbył in- 
spekcję nadgranicznych fortów, twierdz i robót 
budowlanych. To doniesienie powtórzyły Wszy- 
stkie pisma niemieckie jako wiadomość zatrwa- 
żającą. 

Nordd, Alg. Złg. zapewnia, że rosyjski 
zakaz wywozu koni nie ma żadnego militarnego 
zaczenia I wywołany został względami gospodar- 
czemi. 


ES S D E OCZ PROZA ROACH 


Ludzie źli, ciągnący niecne zyski z głupoty 
naszego ludu, rozszerzają między nim pogłoski, 
będące do pewnego stopnia podobnemi do tych, 
jakie za pomocą nieuczciwej prasy rozpuszczają 
między inteligentną publicznością spekulanci 
giełdowi. Na jarmarkach i targach opowiadają 
oni ludowi, że należy eo rychlej wyjmować swe 
wkladki z kas oszczędności, ulbowiem kto tego 
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wszystkie kapitały, złożone w kasach oszczędno- 
ści, ba potrzebuje pieniędzy na prowadzenie woj- 
ny. Nie wiemy jak daleko o kraju rozszerzona 
została ta baśń między ludzm, ale faktem jest, 
że ogarnęła już nietylko najwyższe sfery Lwowa, 
ale i wszystkie wsie okoliczne. Celu jej dopa- 
tr.yć trudno, chyba ten, żety potem łatwiej było 
wyłudzić lub ukraść pieniądze u chłopa, gdy on 
je z kasy Oszczędności wymofa. A. że chłopi wy- 
cotywują swe wkładki, śwadczyć o tem mogą 
wykazy dzienne naszej głównej Kasy Oszczędno- 
ści. Zwroty drobnych wkłałek wzrosły nagle do 
rozmiarów świadczących, iż agitacja złych ludzi 
zapuściła już głęboko między ludem korzenie. *) 
Inna baśń, równie silrie rozpuszczona mię- 
dzy ludowemi warstwami, wyraźniej zdradza swój 
cel i swe pochodzenie, Dorsdza ona ludowi, ab 


co prędzej wykupywał korale z banków zastawni- | 


czych, gdyż na cele wojny zostaną pokonfisko- 
wane niebawem wszystkie zastawy. Tu już do- 
myślić się łatwo o co agitatorom idzie. Chłop 
nie ma oczywiście pieniędzy na wykupienie za- 
stawionych korali, a skoro uwierzy w tę pogło- 
skę, natenczas uda ' się dy wiejskiego bankiera 
po pożyczkę. Tym sposobem bankier przeprowa- 
dzi zaraz interes lichwiarski na podstawie jakie- 
goś skryptu, a potem gdy chłop za otrzymane 
pieniądze wykupi korale, weźmie te „klejnoty“ 
w zastaw jako gwarancję pożyczki. Korale już — 
rzecz prosta — nie wrócą nigdy do chłopa, a 
skrypt posłuży potem do wyzucia go z gruntu. 

Zunotować jeszcze wypada, że pogłoska o 
mającej wrzekomo nastąpić konfiskacie kapitałów, 
poskładanych w kasach oszczędności, nosi na so- 
bie pewien odcień socjalistyczny. Rozpuszczona 
baśń opowiada bowiem, że konfiskowane będą 
tylko drobne wkładki ludzi ubogich, a wielkich 
kapitałów, poskładanych przez ludzi mujętnych, 
nie zabiorą i dla tego to ci ludzie nie cofują 
swych wkładek. Zatem niech się lud nie daje 
w błąd wprowadzić tym faktem, że panowie po- 
zostawiają bez obawy w kasach oszczędności 
swoje pieniądze; im bowiem nie się nie stanie, 
ale łud, ten biedny, uciskany lud, ten dopiero 
pozbawiony zostanie zaoszczędzonego grosza. 

Z tego dodatku, dołączonego do pierwszej 
baśni, czuje się wyraźnie, że niecnym spekulan- 
tom podali rękę socjaliści i wspólnemi siłami 
pracują uąd oszukaniem ludu, pierwsi dla wła 
snego zysku, drudzy dla rzucenia rozterki w ur- 
gunizm społeczny, dla obudzenia zawiści, nie- 
chęci, nienawiści między Klasemi. kc: 

je obowiązkiem jest klas wyższych działać 
przeciw tym baśniom, objaśniać lud, wyjaśniać 
mu, kto jest ich autorem i w jakim nikczemnym 
celu są rozpuszczane, tego zdaje się dowodzić 
nie potrzebujemy; że zwłaszcza od duchowień- 
stwa, mającego tak wielki wpływ na lud, spo- 
dziewa się w tej mierze pomocy społeczeństwo, 
tego także uzasadniać nie ma potrzeby. 

Wierzymy też mocno, że klasy inteligentne 
zrobią swoje i że każdy, czy to właściciel dóbr, 
czy ksiądz, czy urzędnik, czy nauczycieł, użyje 
całej swej wymowy i wpływu, aby zapobiedz no- 
wej klęsce jaka grozi naszemu krajowi, Nie wie- 
ieśmy dotąd zapewne ucierpieli na baissie gieł- 
dowej, i spustoszenie, jakie ona robi w Europie, 
nie bardzo zapewne dało się nam jeszcze we 
znaki, więc uratujmy nasz kraj od tego spusto- 
szenia, jakia mu grozi, jeżeli drobne oszezędno- 
ści włościańskie przejdą w ręce tych, którzy po- 
stanowili sobie na naszym ludzie powetować 
straty, jakie im giełda poczyniła. I powtarzamy, 
że znając uczciwość naszych klas inteligentnych 
i ich gorliwość obywatelską, nie wątpimy ani 
ua chwilę, że one zrobią swoje i ludowi będą 
dawały odpowiednie wyjaśnienia, 


*) W ciągu pierwszych trzech dni lutego ode: 
brano z tutejszej głównej Kasy oszczędności ogółem 
1.235 wkładek opiewających przeważnie na sumy 
kilku i kilknnastoreńskowe. W pierwszym dniu wy- 
nosiły odebrune wkładki około 50 tysięcy, w drngim 
przeszło 60 a w trzecim 8l tysięcy. Dziś natłok 
w kasie jest tak olbrzymi, że podwojony kontyngens 
urzędników podołać nie może, a suma jaką dziś od- 


| Zachód 


Ale chcielibyśmy zachęcić do jakiejś pracy 
w tym kierunku nasze władze, tak rządowe, jak 
autonomiczne. Te ostatnie za pośrednictwem wy- 
działów powiatowych mogłyby również rozwinąć 
silną uspokajającą akcję; drugie zać powinny 
wystąpić z całą energją przeciw rozsiewaczom 
pogłosek, powyławiać ich, poaresztować i przy- 
kładnie ukarać, a odrazu przetnie się nić niecnej 
intrygi. 

„Obywatelstwo nasze; monarchji przywykło 
do tego, że ktokolwiek czembądź się trudni, co- 
kolwiek bądź robi, a chociażby i nie mie robił, 
czuje zawsze nad sobą opiekę władz fiskalnych. 
Natomiast nigdy się nie spostrzega sprężystej i 
energicznej, dającej ię namacalnie odczuć opieki 
władzy administracyjnej. Jest ona wprawdzie i 
swoje robi, aie w sposób miękki, łagodny, po- 
wolny. Owóż w ogóle, przy codziennych warun- 
kach i na codzienne potrzeby, taka miękka, aksa- 
mitna działalność władzy jest bardzo przy- 
jemną, a może nawet i pożyteczną. Jednakże gdy 
warunki się zmieniają, gdy życie społeczne wy- 
twarza nagle takie choroby, które potrzebują 
energicznych lekarstw, natenczas łagodne postę- 
powanie, pokazywanie społeczeństwu w homeo- 
patycznej formie istnienie rządu nie tylko nie 
wystarcza, alóo przeciwnie większą mu szkodę 
przynosi, niż przyniosłaby nawet przesadna su- 
rowość. Bo niezaprzeczenie, gdyby niecna in- 
tryga skarcona została od razu, złamana u źró- 
dła, wypalona z korzeniem — to chociażby ta 
operacja odbyła się z pominięciem niektórych 
drobnych formułek, przepisów, zwyczajów, prze- 
cież pożytek z niej byłby większy, niż osiagnięty 
stąd, że wszystkim formułkom czyni się zadość, 
a przez szpary, jakie one tworzą, intryga się 
rozrasta, rozkrzewia, coraz szersze zakreśla kręgi 
i naraża społeczeństwo na kwasy i waśnie, jako- 
też na miljonowe materjalne straty. 


Korespondencje. 


Wiedeń 3 lutego. 

(X.) Nikt się niczem innem nie zajmuje 
tylko wojną i paniką na giełdzie. Nawet na balu 
przemysłowców wczoraj padło najważniejsze sło- 
wo o wojnie. Cesarz rozmawiając jak zwykle po 
kolei z członkami komitetu, zapytał p. Sehlni- 
bergera, właściciela kolosalnych piwnie w Voe- 
Blau, (teścia ministra Gauischa): jak idą inte- 
resa, — A na odpowiedź, że obawa wojny para- 
liżuje interesa, rzekł: „Jeszcze wszakże nieko- 
niecznie musi przyjść do wojny, my zaś w Au- 
strji oszczędzaliśmy tyle lat, że teraz, chcąc 
dorównać innym państwom, musimy czynić uzu- 
pełniające zakupna“. 

Słowa te interpretowane są pesymistycznie; 
mówią, że według nich, wojna wprawdzie nie 
jest jeszeze wypowiedzianą i może nie będzie, 
ale musiałoby się stać coś nadzwyczajnego, żeby 
do tego nie przyszło. Jeszcze nie wybiła osta- 
tnia godzina, ale się zbliża i czy zdoła kto ze- 
gar zatrzymać? Co gorsza, że jeżeli w Niem- 
czech i we Francji straszy ludzi wojna zacho- 
dnia, to w Anglji i w Austrji już się zaczyna 
zakorzeniać przekonanie, że na wschodzie między 
Austrją i Rosją przyjdzie do wojny, gdyż Rosja 
musi skorzystać z najlepszej sposobności, kiedy 
Austrja jest bez sprzymierzeńca. 

Przekonanie to, o czem was zapewnić mo: 
ge, mają nawet ludzie stojący wysoko,, u steru 
najważniejszych spraw. Oświudczają oui, że mi- 
mo wszelkie ofiary ze strony monarchji fatal- 
ność wciągnie ją do wojny. Faktem jest, że in- 
formacyj uspakajających znikąd otrzymać nie 
można, 8 idąc ulicą słyszy się tylko o katastro- 
fie, której już giełdy uległy. Ludzie poważni 
rozumują: niepodobna przypuścić, żeby książę 
Bismark tylko w celach wyborczych mógł brać 
całą Europe na tortury i niszczyć majątkowo 
setki tysięcy ludzi... 

. Jednakże trzeba stwierdzić, że z Konstan- 
stynopola, z Sofji i z Petersburga nadchodzą 
wiadomości same pokojowe; przeciwnie we Fran- 
cji prowokacje berlińskie zaczynają już drażnić. 
John Lemoine, akademik, zapewne nie skrajny 
i nie rewolucjonista, a przecież już woła: „wo- 
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bec denuncjacyj niemieckiej gaądzinowej prasy 
należy tem bardziej utrzymać Boulangera na 
posadzie ministerjalnej. że to utrzymanie go 
oznacza obronę niepodległości narodu“. Owóż 
gdy dyskusja wchodzi już na ten teren, staje 
się najniebezpieczniejszą. 


Wiedeń 3 lutego. 

(X) Dodatkowo zostało ogłcszonem, że 
wczoraj na balu i cesarz 'i arcyksiążę Rudolf 
starali się uspokoić opinję publiczną upewniająe, 
że nie ma dotąd powodu do obaw, a uzupełunie- 
nia dla armji dają niewątpliwie znaczne zajęcie 
bardzo licznym gałęziom przemysłu. Lecz i te 
zapewnienia nie wywierają wpływu i ludność 
jest przerażona i roznerwowana sprzecznemi de- 
peszami, a giełda stacza się już w przepąscie. 

„ Depesza Timesa z Paryża, że między 
Ausują a Rosją stanęło zupełne porozumienie 
co do Bułgarji nie znajduje tu weale w sferach 
kompetentnych potwierdzenia,  Oświadczają : 
pragniemy tego, radzibyśmy, ale dotąd nie w tej 
mierze nie zaszło, lubo iw przeciwnym kierunku 
nie nie zaszło, 

Włochy zostały, jak wiecie, przez sprawy 
afrykańskie nagle zujechane i jakby wyelimino- 
wane z akcji w sprawach europejskich. Jest to 
dzieło Rosji; teraz sobie ludzie przypominają ową 
wyprawę kozaków Abisynji, o której Przegląd 
podał był szezegołową swojego czasu relację. 
Wydawało się wtedy nieprawdopodobnem, żeby 
Rosja w Afryce wędkę zarzucała, teraz się wy- 
dało, że Abisynja prawosławna działa z ramie- 
nia Rosji i na jej usługach. Paraliżująe Włochy, 
utrudnia Rosja pośrednio i politykę Anglji. 

Dowiadywałem ię dzisiaj o zdrowie dr. 
Smolki. Ma się znacznie lepiej, nie przyjmuje 
i nie mówi z powodu chrypki, lecz interesami 
się zajmuje, nie leży. a za kilka już dni lekarze 
pozwolą mu objąć na nowo prezydenturę, 

Zapowiedziany tu jest przyjazd inarszałka 
hr. Tarnowskiego i namiestnika Zaleskiego. 
Przyjazd ten stoi w zwiazku z przyszłą podróżą 
arcyksiążęcej pary do Galicji. 


Paryż 1 lutego. 
( Walki polityczne i walki byków). 

(K. W.) Niniejszy list proszę uważać za 
dalszy ciag poprzedniego. 

Musieliście zwrócić uwagę na brutalne wy- 
stąpienie berlińskiej gazety Post, która prawie 
wręcz zażądała usunięcia Boulangera z poste- 
runku ministra wojny. Nikt nie przeczy, wielka 
jest Francja a miodem i mlekiem płynąca, lecz 
porządku w niej nie ma; a chociaż nie ma, nie 
upadła ona jednak tak nizko i nie znaczy je- 
szcze tak mało, żeby już półurzędówkom pruskim 
wolno było dyktować jej kogo może mieć mini- 
strem. Jednakże prasa paryzka nie zagniewała 
sią o to na Prusaków: miękko i to nie cała od- 
parła tę impertynencją, jak żeby nie zrozumiałe 
jej znaczenia. Sądzę wszelako, że zrozumiała 
dla tego właśnie nie wybuchła gniewem. Za 
nim wytłómaczę o eo tu idzie, zanotować muszę, 
że odprawę gazecie Post dały tylko oportunisty- 
czne dzienniki i monarchiczne niektóre, a rady- 
kalne wszystkich barw całkiem przemilezały. 

Powstaje pytanie: dla czego tak się ste- 
ło? — Porywam się na odpowiedź. 

Wiecie, że istnieje spółka Ferry-Freycinet, 
dążąca do objęcia steru; wiecie również, że p. 
Ferry'ego jeszcze wtedy gdy był prezesem gabi- 
netu posądzano o wyjątkowo dobre stosunki z Bi- 
smarkiem; co zaś do p. Freycinet'a, to tajemni- 
cą nie jest, że odpiera wszelką myśl o zatargu 
z Niemcami. Ambicją obu tych panów jest rzą- 
dzić Francją, ale żaden z nich ani nie śni o ko- 
ronie: królem być nie może, bo nie należy do 
dyuastji;, cesarzem — nie może, bo nie jest je- 
nerałem, więc nie potrafi zrobić zamachu stanu. 
A zatem ta spółka na czele Fraucji byłaby bar- 
dzo dobrze widziana przez Bismarka, który nie- 
zawodnie nie chce restytucji monarchji. Inaczej 
jest z Boulangerem, który na falach popułarno- 
ści rośnie coraz wyżej i przy teraźniejszych 
swych kolegach wygląda już na olbrzyma, Wpraw- 
dzie teraz "nie może on jeszcze urządzić zama- 
chu, bo wszyscy wyżsi oficesowie, dowódzcy kor- 


biły Papieża do zabrania głosu w sprawie sep- nie zrobi do pewnego terminu, ten straci je zu- bierze tłocząca się publiczność — przewaźnie słu- 
t*nnatu, Czy te względy w całości będą podzie- pełnie, gdyż rząd niebawem zabierze do Wiednia | dzy i zarobniey — przewyższy zapewne WOBOFAJEZĄ. 
u a wtedy przy świetle nieszczęsny Paź przekonał się że był 
kochanym nie przez piękną Galimdę, ale przez okropną gu- 
HENRYK RZEWUSKI wernantkę: że wojewoda oburzony tem zgorszeniem dał mu 
I do wyboru ślub albo wieczne więzienie. On oczywiście wo- tuchów: 
lałby był nawet śmierć jak starą francuzkę. ale w sam czas 
ODCTZEZ'T przyskofato do jego więzienia jakaś czarownica w postaci 


STANISŁAWA TARNOWSKIEGO 
w sali Ratuszowej lwowskiej 
dnia 11 i 13 stycznia. 


(Ciąg dalszy). 

. O Rycerzu Lizdejce może lepiej nie mówić: 
ajsłabsza ze wszystkich jego powieści. Paź Złotowłosy, 
Zleło starości i widocznie już słabnącego talentu a nie 
Bta ngcej tylko złośliwości, jest widocznie wymuszony Za: 
larem i wolą na fantazyi, która go począć ani urodzić 
rka chciała. Najpierw fautazyi nie miał Rzewuski nigdy: 
Sto wię czy sama ta żywa wyobraźnia jaka jest w Saplicy 
t istopadzie nie jest raczej żywą pamięcią tylko. A fan- 
azyi na fantastyczną powieść, fantazji jaskrawej oriental- 
eJ, fantazyi nie mówię już Ariosta ale Pollanda nia ma 
eale. Jest też Paź co do formy niezgrabbą kopią Ty- 
nią? © 2 i jednej nocy: co do treści i dążności jest 
gy "ZJJOMNĄ a niesmaczną, a doprawdy nie dowcipną 
atyrą, 3 
Sułtan Damaszku się nudzi. Baszowie nie wiedzą jak 
bawić; jeden z nich przypomina sobie że ma niewol- 
, Stóry przechodził różne dziwne przygody i umie je 
dzić y powiadać. Rozciekawiony Sułtan Pac ży 
za Osee Pazia który zaczyna opowiadać Jak Sehe 
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chist powiada tedy że jest ubogim sułtanowiczem 2 Le- 
R (szlachcicem), Że służył u bogatego Sultana (wo- 
Tównież że zakochał się w jego córce. Że ta córka w aj 
Pes zakochana miała ochmietrzynią starą Frankistannę 
W nec jm, ułatwiała schadzki miłosne (ale zawsze tylko 

CJ), że raz wojewoda przestrzeżony zeszedł ich razem 


sowy i wyniosła go na świat. Potem był w pałacu rozkoszy 
u jakiegoś króla który dworzanom swoim płacił za usługi 
mydlanemi bańkami (zaszczytami, orderami 8te.), a ze szmat 
robił pieniądze: potem dostał się do kruju kotów, był ko- 
chankiem ich królowej, i zupełnie szczęśliwym, aż raz opa- 
trzył się przecie że był zwierzęciem — (to ma znaczyć za- 
pewne że zapomniał o sobie w zmysłowych rozkoszach). — 
Potem, jako kot zawsze, dostaje się do jakiegoś literata, 
godnego przedstawiciela „aajgłupszego na świecie narodu 
który z pomocą pewnego instrumentu, Fakundotypu, ZATZU- 
ca cały kraj głupiemi książkami i zyskuje sławę i pienią- 
dze (satyra na literatów) — jeszcze później jeet w służbie 
u jakiegoś małżeństwa i gorszy się że mąż piękną żonę 
sprzedaje — potem znowu u małżeństwa bardzo czułego I 
zakochanego które przecież na tem kończy że mąż urzędnik 
przystaje na rozwód z żoną, która się podobała jego prze- 
łożonemu. 

Wszystko to ma zapewne być satyryczną allegorią 
obyczajów polskieh. Czy słuszuą ? oczywiście nie. Podłości 
zdarzać się mogą tu jak wszędzie: ale jeżeli to się od- 
nosi do szczególnych wypadków. do osób, to jest i niezro- 
zumiałe, i niepotrzebne, i brzydkie; jeżeli do ogółu jest nie- 
sprawiedliwością. Kai i 

Później Paź kot dostaje się do jakiegoś enotliwego pu- 
stelnika który mu przywraca postać człowieczą. Ucieka od 
niego za namową złego ducha i dostaje się do Serendybu, 
kraju którego kulif jest wzorem wszystkich cnót, ale jego 
urzędnicy kradną, zdzierają i trzymają się za ręce żeby 
prawda nigdy do kalifa nie doszła; to zapewne zbyt łago- 
dna allegorya Rossyi. W kraju tym jest jedna prowincya 
Skotostan (Wołyń) rządzona przez emira Babakana 
(czy nie Bibikowa ?) ; rozdział nie dowcipny a złośliwy bar- 


dzo. W kraju tym ludzie mają ośle uszy, a im większe tem 
większa wziętość i powaga człowieka: urzędnicy ich, któ- 
rych sobie wybierają, Marszałkowie, noszą tytuł Pasiwań- 
oto cały dowcip, zdanie o nich że są barbarzyń- 
cy, a konkluzya, zawarta w słowach Babakana : r 

, „Marzy się im jakaś niepodległość polityczna. Radziby 
„Się nas pozbyć, a nie umieją poznać ża jedynie przez nas 
„zachowują swoje położenie, bo gdybyśmy go opuścili, śla- 
„duby ich wkrótce nie pozostało. — Im się zdaje że jak 
„dadzą murzynom wolność i przypuszczą ich do tych przy- 
„Wilejów których sami używają, murzyni im uwierzą, a 
„tymczasem* — gdyby nasze wojska wyszły jak oni tego 
pragna, murzyni wyrznęliby wszystko w pień. Sprawiedli- 
wość każe wyznać że nie brak satyry i na Babakana, który 
widząc że Paź jest bogaty, oskarża go o spiski, aresztuje 
1 wywozi, a sam zagrabia jego majątek. 

To rozdział najważniejszy. Mniejsza o dalszą historyę 
Pazia w której już allegoryi dopatrzeć się trudno jak gdzieś 
w Indyaxh zostaje mężem jakiejś kapłanki, jak po jej 
śmierci musi umierać w jakiejś jaskini z której go wyniósł 
straszny ptak Skała chcąc go zjeść a on ptaka zabił: 
mniejsza o to. W końcu Sułtan Damaszku wynagrodził go 
dobrze i kazał go odwieść do Lechistanu. Satyra nie do- 
wcipna, fantastyczność bez fantazyi, sporo nieprzyzwoitości: 
oto Paź Złotowłosy. 

Nie Bajki są zbiorem małych powiastek: częścią 
humorystycznych anegdot, częścią przerażających legend 
o strachach. Niektóre są ciekawe, jak naprzykład straszne 
widmo żony ciągnące na łańcuchu niegodziwego męża, ale 
wiele wartości w tem nie ma. i 

Jeżeli w Wędrówkach chciał wytłómaczyć swój 
sposób myślenia a przez to szukał niejako zgody z opinją, 
to na nieszczęście w tem usposobieniu nie wytrwał. W ro- 
ku 1857 wydał nowe dzieło które tę opiniję musiało na 
nowo rozdraźżnić i oburzyć: dzieło zupełnie niepotrzebne 
i którego celu domyśleć się nie można. Że pisarz jaki na- 
raża się na gniewy kiedy przekonywa, uczy, dowodzi, nic 
dziwnego: owszem może być bardzo pięknie. Ale drażnić 


jego pamiętniki, 


na to tylko żeby drażnić, dokuczać żeby aokuczać, nie 
przekonywać, nie nauczać, tylko opowiudać a tem opowia- 
daniem nie osiągnać żadnego skutku przócz przykrości 
i oburzenia słuchacza, to doprawdy nie warto. Tom dzie- 
łem są Pamiętniki Bartłomieja Michałow- 
skiego. 

Zajmowano się niemi wiele kiedy się pokazały, a na- 
przód pytano czy te Pamiętniki prawdziwe przez autora 
tylko jak on w Przedmowie mówi trochę uporządkowane, 
czy z jakich rzeczywistych może notat przez niego w jego 
duchu napisane, lub też, czy to poprostu jego wymysł. 
powieść pod tytułem Pamiętników ? Bez dostatecznego do- 
wodu, ale na podstawie prawdopodobieństwa sądziłbym że 
to ostatnie, Naprzód, gdyby pan Bartłomiej Michałowski, 
szambelan królewski, znany całemu ówczesnemu światu jak 
się pokazuje z Pamiętników był żył rzeczywiście, to byłaby 
przecie zachowała się jakaś o nim pamięć, jakaś wzmiauka, 
czy w pamiętnikach innych, czy w ustnych wspomnieniach 
Jego znajomych z których nie jeden dożył prawie do na- 
szych czasów. A z pewnością byłby im tuk wstrętnym, tak 
antypatycznym swoim sposobem myśłenia i życia, Że nit 
łatwo byliby go zapomnieli. 

Powtóre: prawda że jest kilka różnych rodzin Micha- 
łowskich, więc dojść trudno do której z nich należyć mógł 
pan Bartłomiej: ale zawsze dziwne jest że żadna między 
swojemi przodkami nie pamięta żadnego Bartłomieja, am 
jego sióstr Rzepeckich czy Męzińskich, ani jego braci wa 
lentych czy Jacentych. Przecież to nie tak dawae ab 
żeby pamięć calego jednego pokolenia mogła była zatrz 

; Lodz ana Bartłomieja. 
się tak do szczętu : zwłaszcza pamięć pa - MEW ald 

Ludzie jemu podobni w bistoryi nie mie znaczą, 

„rat he ; jaja na długo pamiąć swojego 
w rodzinach zwykle zostawiają | GR jeżeli na- 
i farbowanego filozofią i enotą. Zresztą, jeżeli na 
egoizmu zal oa i ł za niego 
wet taki był, to Rzewuski z pewnoscią Tapis? ków 
a z jego nazwiska a może jakich uczynków 
skorzystał, żeby pod to nazwisko wsunąć wymyślony przez 
siebie ideał porządnego człowieka. 
(C. d. n.) 
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PRZEGLĄD z dnia 6 lutego 1887. 


pasów, nie lnbią go, lekceważą nim, uważają za 
karjerowicza i intryganta. więc nie podadzą mu 
ręki do urządzenia zamachu. Ale za lat pięć, 
sześć będzie inaczej. Boulanger obsadzi poste- 
runki korpuśnych dowódzców swoimi ludźmi i 
wiedy może się odważyć na coup d'état. Zapo- 


biedz temu trzeba i wtym kierunku czynią usi- 


łowania monarchiści i oportuniści. Czyż byłoby 
w tem cokołwiek dziwnego, gdyby im w tem 
chciał pomódz Bismark ? 

Ziemianie francuzcy od chłopów do naj- 
większych magnatów, kapitaliści, fabrykanci, prze- 
mysłowcy — ogromna większość narodu wojny 
nie chce za żadne skarby; godzą się na nią, 
chcą jej nawet ci jeno, co nie nie mają — ro- 
botniey, socjaliści, radykaliści — wszelka zbie- 
ranina* Więc artykuł gazety Post musiał zaszko- 
dzić Boulangerowi w oczach pierwszej grupy, — 
podnieść jego popularność u grupy drugiej. Ale 
ta druga, choć ruchliwsza, ale stokroć słabsza 
od pierwszej. I dlatego to dzienniki tej pierw- 
szej grupy doniosły o wystąpieniu gazety Post, 
a dzienniki grupy drugiej przemilczały o tem. 

Gabinet Gobleta razem z Boulangerem nie- 
zawodnie będzie obulony z powodu pierwszej 
lepszej kwestji finansowej — bo teraz są tylko 
finansowe w dziedzinie spraw wewnętrznych. 
Ale czy wtedy u steru stanie spółka Ferry- 
Freycinet, to kwestja. Łatwo mogą się przera- 
chować ci panowie i zamiast sobie, utorować 
drogę jeszcze radykalniejszemu gabinetowi, do 
którego znowu Boulanger wejść może. 

Tydzień temu skończyła się serja walk by- 
ków. Były wszystkiego trzy przedstawienia a czy- 
sty dochód na rzecz powodzian wynosi około 1/4 
miljona franków. Uważano zabawy te za okru- 
cieństwo, lecz przekonano się że tak nie jest, bo 
zwierzęta nie są uderzane ostrem narzędziem ; 
uważano je za bardzo niebezpieczne, i przeko- 
nano się, że nie mogą być przyczyną śŚmiertel- 
nego wypadku, chyba że torreador jest nowicju- 
szem i niedoświadczonym, a w takim razie naj- 
wyżej może zostać zadraśniętym, lub poturbowa- 
nym Sprawa tedy walki byków jest dziś osą- 
dzoną i wygraną, i dzielnie zdobyła sobie pra- 
wo obywatelstwa w Paryżu. 

Na wszystkich trzech przedstawieniach ol- 
brzymi hyppodrom był przepełniony. 

Choragwie zawieszone na filarach i tar- 
cze z herbami głównych miast południa — sta- 
nowiły ozdobę budynku. Naokoło areny zbudo- 
wano dwa ogrodzenia; jedno wysokości człowie- 
ka, mające służyć za schronienie dla torreado- 
rów, którzy w razie zbyt gwałtownego natarcia 
byka, mogliby znaleźć za niem ukrycie; drugie 


wyższe jeszcze, — z linami, poziomo nad niem 
rozciągniętemi, — dla uchronienia publiczności 
od fantazji byków. które w Hiszpanji nieraz 


przeskakują wzniesienia i wpadają między pu- 
blieznuść. W pośrodku ustawiona była trybuna 
honorowa, gdzieśmy zauważali i ambasadora hi- 
Szpaiskiego; po lewej stronie drzwi wuhodowe 
dla torreadorów; po prawej — dla byków, od 2 
tygodni żywionych owsem. 

Walki rozpoczęły się defiladą trzech grup 
torreadorów. Najprzód torreadorzy prowansalscy, 
następnie landyjscy czyli biskajsey; dalej caballe- 
rosy z Kamargi, wyspy delty Rodanu, na ma- 
łych, białych wpółdzikich konikach. Pominąłem 
jeszcze czwartą grupę, komiczną, obowiązaną w 
antrakiach bawić publiczność — grupę torreado- 
rów angielskich. Między nimi odznaczał się 
szczególniej jeden John Bull, przebrany za tor- 
readora, niezwykle komicznie. - 

Po skończonej defiladzie wszyscy oddalają 
się z areny, wyjawszy grupy torreadorów pro- 
wansalskich. Jeden caballeros z Kamargi prze- 
biega nadzwyczaj szybko arenę i oddaje strażni- 
kowi byków kluez od drzwi, któremi mają być 
wpuszczone zwierzęta. Nagle dają się słyszeć 
odgłosy trąb; drzwi od stajni otwierają się i 
czarny byk wpada na arenę, naraz zatrzymuje 
się, jak gdyby przestraszony samotnością, ze 
zdziwieniem spogląda dokoła, gwałtownie uderza 
kopytem o ziemię, następnie, ujrzawszy na dru- 
gim końcu areny wyzywających go gestami to- 
readorów, rzuca się na jednego z nich, powie- 
wającego czerwoaą chorągwią; lecz w chwili, 
gdy już jest blisko niego, torreador za pomocą 
dość długiej żerdzi, którą trzyma w ręku, od- 
bija się od ziemi, przeskukujac przez byka i 
staje po za nim zdziwione zwierzę zatrzymuje 
się, następnie wpada na innych torreadorów ; 
jedni z nich czynią toż samo vo i poprzedni, a 
inni biegną za bykiem, przyczepiając mu ko- 
kardki bądź do rogów, bądź do ogona lub do 
grzbietu; przez kwadrans widzi się tylko wiel- 
kie zamięszanie, spowodowana bieganiną torrea- 
dorów w czerwonych i białych ubraniach, suto 
złotem szamerowanych, którzy przeskskuja przez 
byki, drażnią je. przyczepiają lub zdzierają pęki 
wstążek, podczas gdy zwierzę rozwścieczone, 
rozdrażnione bije kopytami o ziemię, lub rogami 
uderza o ogrodzenie areny. Zabawa ta jednak 
nie jest pozbawiona nmiebezpieczeństwu. Jakoż 
na pierwszem przedstawieniu jednego 2 torres- 
dorów, który nie dość prędko usunał sie, dognał 
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(Ciąg dalszy). 


Pilnował godziny, w której torbę z poczty 
oddawano Loli. W nieobecności pani składała 
zawartość tej torby na biurku w sypialni. Listy 
od męża nigdy jej oczu nie uchodziły. Serce 
biło każdym razem... Pewnego dnia poduiosła 
znów jeden, popatrzyła długo i z westchnieniem 
położyła obok innych. Porzem poszła oznajmić 
pani, że jest list od pana Nalipkowskiego. 

Rawiczowa spodziewała się tego listu — 
podpisawszy recepis. 

Ile razy nikogo nie było w sypialni, pan 
Onufry przeglądał co przyszło z poczty. Wszedł 
cicho, list porwał i uniósł z sobą. 

Oto co pisał Kazimierz: 

„Skarżysz się pani, że sprawa nie postę- 

uje. Trudnoż-bo łudzić panią. Ale przyrzeczenie, 
Bore łaskawa pani dajesz synowi, jest tak wiel- 
kiej dla niego wagi, że nie zwątpiłem jeszcze 
zupełnie, czy nam się zamiar nie uda. — Myślę, 
że w końcu przekonamy Zdzisia, a ja dołożę 
wszelkich starań, aby go nakłonić do widoków 
matki, która tylko pragnie jego dobra. Pochwały 
oddawane młodej osobie bawiącej przy pani 
w charakterze panny do towarzystwa nadzwy- 
czajnie go rozciekawiły i zajęły. ŻZeniąc się — 
powiada — wolałby piękną i młodą — niż ma 
jętną a brzydką. Wdzięczny jest pani, żeś mu 


byk i odrzucił na 10 kroków; na drugiem — 
nieszczęśliwego torreadora doścignał byk, zdarł 
mu cały kawał jedwabnych spodni i wziąwszy 
na rogi dowód swego zwycięztwa obiegał arenę, 
podczas gdy biedny zawstydzony Prowansalezyk 
nie wiedział gdzie skryć się przed spojrzeniem 
publicwzości, śmiejącej się z upokarzającej po- 
rażki. 

Wraz z ukazaniem się torreadorów landyj- 
skich, scena przybiera zupełnie inny charakter; 
dokazują oni bowiem cudów zręczności; nisey, 
krępi, przysadziści, posiadają niezwykłą siłę mu- 
skularną. Stojąc po 10 rzędem, oczekują odwa- 
żnie byka, a gdy ten rzuca się na jednego z nich, 
torreador bez wszelkiej pomocy i bez rozpędu 
przesadza się przez zwierzę. Jeden szczególniej 
doszedł do szczytu zręczności. Przeskakiwał przez 
byka i w powietrzu wywracał koziołka. lub też 
rozpostarłszy na ziemi czerwoną chustkę, stawał 
na niej i oczekiwał napadu zwierzęcia; w chwili 
kiedy byk rzucał się na niego, podskakiwał pro- 
stopadls w górę, przepuszezał pod sobą rozpę- 
dzonego byka i sam stawał na chustee; toż sa- 
mo uczynił z nogami związanemi i stopami w 
berecie, Najtrudniejszym i ostatnim był przeskok 
przez byka na jednej nodze, 

Zabawa zakończyła się na przedstawieniu 
sceny z życia mieszkańców wyspy Kamargi, gdy 
ci właściciele wpół dzikich zwierząt, pasących się 
na wyspie, cheą czerwonem żelazem znaczyć na- 
leżące do nich zwierzęta. Wpuszczono na arenę 
stado dzikich krów. Są one o wiele niebezpie- 
czniejsze od byków. Byk otwarcie i wprost na- 
pada na nieprzyjaciela, gdy krowa przeciwnie, 
podstępna, napada wówczas, gdy się tego naj- 
mniej spodziewać można. Uzbrojeni trójzębem 
caballerosy z Kamargi ścigają krowy; wybierają 
jednę, gonią za nią, i jeden z nich uderza ją 
trójzębem i powala o ziemię; nadjeżdża drugi, 
zeskakuje z konia, chwyta zwierzę za rogi, i roz- 
ciąga na grzbiecie, podczas gdy trzeci przybywa 
z przyrządem, mającym wyobrażać gorące żelazo 
i udaje jakoby cechował zwierzę. Ten ostatni 
popis zręczności był zakończeniem przedsta- 
wienia, 


Spór Wydziału z Namiestnictwem. 


Dnia 22 z. m. odbyła się przed trybunałem 
administracyjnym ostateczna rozprawa w sporze 
między naszym Wydziałem krajowym a Namiest- 
nictwem o to, kto ma ponosić koszta likwidacji 
i uporządkowania funduszów szkolnych okre- 
gowych. 

Historja sporu przedstawia się następująco: 

W Galicji istnieją trzy fundusze szkolne: 
miejscowy, okręgowy i krajowy. 

O ile źródła dochołów funduszów miejsco- 
wego i okręgowego nie starczą na pokrycie 
wszystkich wydatków, ciężących na tych fundu- 
szach z mocy ustawy, jest obowiązany fundusz 
szkolny krajowy uzupełnić resztę. W tym celu 
wyznacza Sejm corocznie zasiłek, odpowiednio 
do preliminarza. A ponieważ przez lat dziesięć 
po wejściu w życie krajowych ustaw szkolnych 
z roku 1878 rachunki funduszów okręgowych 
były w nieporządku, przeto i roczne preliminarze 
okazywały się mylnemi, tuk iż się zdarzało, że 
Sejm przyzwalał więcej niż było potrzeba. Chcąc 
zaprowadzić ład, zarządziła w roku 188% krajowa 
Rada szkolna likwidację wszystkich funduszów 
okręgowych (z wyjątkiem miejskich Lwowa i 
Krakowa), a nie mając w Radach szkolnych o- 
kręgowych odpowiednich sił, przeprowadziła tę 
czynność pod kontrolą biura rachunkowego Na- 
miestniectwa częścią przez urzędników tegoż biura 
w godzinach pozaurzędowych, częścią przez 080- 
bne ku temu najęte siły. 

Po przeprowadzeniu likwidacji okazało się. 
że funduszowi szkolnemu krajowemu należy się 
tytułem zwrotu od funduszów szkolnych okręgo- 
wych około 450.000 zł. Rada szkolna zawiadomiła 
o tym wyniku Wydział krajowy, oświadczając 
równocześnie, że koszta likwidacji — wynoszące 
16.040 zł. 61 et. — pokryto z zapasów zasiłków 
asygnowanych funduszom szkolnym okręgowym. 

Przeciw temu ostatniemu zarządzeniu wy- 
stosował Wydział krajowy przedstawienie do pre- 
zydjum Rady szkolnej, oprócz tego zaś przedłożył 
minisierstwu wyznań i oświaty memorjał, wy- 
chodząc z tego stanowiska, że kosztu rachunko- 
wości wogóle, a w szczególności koszta likwidacji 
za lata 1874 do 1883 ma ponieść skarb państwa, 
a nie fundusz krajowy; ałhowiem ustawa krajowa 
z 25 czerwca 1878 o nadzorach postanawia w $ 
35, że „polityczna władza powiatowa dostarcza 
Radzie okręgowej potrzebnych lokalności i sił 
pomocniczych, opędza także jej potrzeby kance- 
laryjne*. 

Ministerstwo oświaty wydało jednak w za- 
łatwieniu obu pism orzeczenie, utrzymujące po 
wyższe rozporządzenia Rady szkolnej w całej 
mocy, a to powołując się na to, że przytoczony 
paragraf ustawy o nadzorach szkolnych nie może 
mieć zastosowania, skoro tutaj nie idzie o czyn- 
ności, jakie Rada szkolna okręgowa spełnia 
w charakterze władzy szkolnej nadzorczej, lecz 


takiej nie wybrała. Utrzymuje, że go rozpłomie- 
niły opisy wdzięków przyszłej oblubienicy. Choć 
to wszystko niby żart, ale w każdym Żarcie tkwi 
trochę prawdy. Niech mi pani przyszle foto- 
grafję młodej panny. Jeśli w istocie jest tak 
piękną, jak pani utrzymujesz, niemałej wagi mo- 
że być jej portret w przeprowadzeniu sprawy i 
namawianiu Zdzisia.* 

Pan Onufry aż skoczył. Coby się było sta- 
ło, gdybym listu nie dostał? Teraz rozumiem 
dlaczego panna Karolina nie chciała, żebym 
wiedział, jakie ma zamiary moja pani siostra. 

Sądny dzień nastał w Hreczkowie. — List 
z biurka zginął! Przewrócono cały dom, badano 
sługi. szukano, biegano. Daremnie. List jakby 
wpadł w wodę, i list od Nalipkowskiego, za re- 
cepisem | — Pocztmistrz został pociągnięty do 
odpowiedzialności, ale stanowczo twierdził, że 
list oddał, 

Uspokoiwszy się, Rawiczowa napisała o tem 
do Nalipkowskiego, Niebawem przyszła reko- 
mendowana znowu odpowiedź, a ostrożna pani 
Gabryela sama z recepisem pojechała po list na 
poczte **==> 2 

Dzień się miał ku sehyłkowi. Deszcz pa- 
dał. nie było roboty w ogrodzie i Lola grała 
dłużej w sali. Pan Onufry wyjechał? w są- 
siedztwo. 

Zmrok zwolna napełniał salę. Po za ple- 
cami Loli wisiał rząd strasznych portretów, ale 
nie widziała ich i o nich zapomniała. Roskoszo- 
wała się muzyką. Oderwana od rzeczywistości, 
uleciała daleko na skrzydłach rojeń, snuła bez 
końca marzenia jakieś. Wspomnienia zrośnięte 
z tonami otaczały ją, budząc się uderzeniami 
w klawisze... Tę pieśń Szuberta matka jej lu- 
biła, a o tę sonatę zawsze prosił Kazimierz... 


Niechętnie grywała wówczas — wszystko ją nu- ' 


o czynności, odnoizące się do zarządu funduszu 
samoistnego, którto fundusz poruczony został 
Radom szkolnym kręgowym nie na mocy powo- 
łanej ustawy, lee: na mocy ustawy z 2 maja 
1878 o utrzymaniu szkół. W ostatniej tej usta- 
wie zaś nie ma postanowienia w rodzaju posta- 
nowienia $ 35 ustawy z 25 czerwca 1878, a więc 
musi w tym przyp:dku zastosowaną być ogólna 
norma, że koszta administracji samoistnego fun- 
duszu muszą być z tegoż funduszu pokryte. Nie 
ulega zać wątpliweści, że koszta likwidacji do 
nudzwyczajnych kosztów należą. Równocześnie 
odpurło ministerstwo zarznt, jakoby uieporządek 
w administracji funduszów szkolnych, 4 więc 
konieczność likwidacji spowodowane zostały nie- 
dbalstwem organów rządowych. A 

Wydział krajowy postanowił odwołać się 
od tych równobrzmących orzeczeń władz rządo- 
wych do trybunału sdministracyjnego, i oto dnia 
22 z. m. odbyła sie przed trybunałem admini- 
stracyjnym rozpraws ostateczna pod przewodnice- 
twem br, Belerediego, przy której stanął ze stro- 
ny Wydziału krajowego adwokat br. Haimberger, 
ze strony ministerstwa oświaty radzca ministe- 
rjalny dr. Rittner. 

Zastępca Wydziału podniósł przedewszy- 
stkiem znaczenie sprawy, jako zasadniczego kon- 
fiiktu między władzami autonomicznemi a pań- 
stwowemi, i domagał się uchylenia orzeczeń 
Rady szkolnej i minsterstwa oświaty, opierając | 
to żądanie na trojak.ej podstawie: 1) Nie mo- 
żna robić różnicy między kierunkami czynności 
rad szkolnych okręgowych. Przytoczony ustęp 
ustawy o dostarczanm Sił pomocniczych odnosi 
się więc także i do rachunkowości. 2) Rada 
szkolna krajowa nie miała prawa pokrywać sa- 
mowładnie kosztów, na które Sejm w rocznym 
budżecie nie zezwolił. 8) Koszta spowodowane 
były winą organów rządowych, bo Rady szkolne 
okręgowe nie spełniły obowiązku co do należy- 
tego prowadzenia rachunków, skąd jedynie wy- 
nikł nieporządek, a więc i potrzeba likwidacji, | 
Zastępca ministerstwa zastrzegł się przedewszy- 
stkiem, jakoby sprawa obecna miała jakiekolwiek 
inne znaczenie, jak znaczenie sporu prawnego. 
Inaczej nie byłaby wytoczona przed forum try- 
bunału administracyjnego. Co do argumentu 1) 
to różnica między odrębnemi kierunkami czyn- 
ności Rad szkoluych okręgowych jest istotna. 
Rożniea ta zaznacza się między innemi i w tem, 
że gdzie Rada szkoina okręgówa działa w cha- 
rakterze władzy nadzorczej, tam jej ani prakty- 
ka ministerstwa, ani trybunału administracyjne- 
go nie przyznaje prawa rekursu, bo władza 
niższa przeciw wyższej rekurować nie może. 
Gdzie natomiast idzie o zastępstwo funduszu, 
tam Rada szkolna okręgowa uważaną jest jako | 
uprawniona do zażaleń i rekursów, więc nie 
jako władza, ale jako strona. Więc i co do 
zarządu temi funduszami nie można brać w ra- 
chubę charakteru jej jako władzy: ten zarząd. 
to czynność jurydycznie przypadkowa, która Ra- 
dom szkolnym może być odjętą, przez co jednak 
nie zostają pozbawione zakresu wł:dzy nadzor- 
czej. A żo jest zasadą ogólną, Że każdy samo- 
istny fundusz sam ponosi koszta swej admini- 
stracji, więc mają je ponosić i fundusze okręgo- 
we, ewentualnie fundusz krajowy. Wyjątek mu- 
siałby polegać na osobnej ustawie. Wydział 
powołuje wię ua ustawą państwową z 1871 r. 
mylnie ją jednakże pojmuje. Ta ustawa nie in- 
nego nie stanowi, juk tylko, że porucza właści- 
wą kasowośc urzędom podatkowym. Właśnie, że 
ustawa krajowa z maja 1873 w art. 29 ową 
ustawę państwową cytuje, z tego wypływa, że 
po ʻa granice tejże Żadnych ciężarów na skarb 
państwa nałożyć nie zamierzała. Ta zasada jest 
tak ściśle przeprowadzoną, że koszta z tą czyn- 
nością urzędów podatkowych połączone, nawet 
koszta druków ponoszą fundusze okręgowe. 

Co do argumentów 2), to kwestja, jak ma 
postapić Rząd, gdy ustawa nakłada na fundusz 
krajowy jakiś obowiązek, a Reprezentacja krajo- 
wa środków do przeprowadzenia tegoż obowiąz- 
ku odmawia, ta kwestja byłaby sama przez się 
bardzo ważną i była ona oczywiście w innem 
zastosowaniu w naszej literaturze żywo omawia- 
ną. Zastępca rządu stawił jedynie pytanie, czy 
Kząd byłby rzeczywiście w takich razach sku- 
zany na zupełną bezwładność, gdyby np. musiał 
odesłać uprawnionych do drogi sądowej w razie 
gdyby Sejm skreślił w budżecie całą pozycję na 
płace nauczycielskie, czyby musiał w tym razie 
szkoły zamknąć ito. W obecnej sprawie jednak- 
że nie potrzeba rozbierać tej kwestji merytory- 
cznie, bo Rada szkolna krajowa nie postąpiła sa- 
mowładnie. Zastępca Rządu wyłuszcza szczegó - 
lowo sposób odnośnego budżetowania w Sejmie. 
Pozycja uchwalana co roku jako Zasiłek dla fun- 
duszów szkolnych okręgowych była zawsze ogól- 
ną, przeznaczoną na wszystkie cele, ciążące 
w moc ustaw na funduszach okręgowych, Nie 
może tu być nawet mowy 0 żadnem virement, 
tylko jest jednolita pozycja budżetowa do dy- 
spozycji Rady szkolnej w obrębie ustaw. Pozy- 
cyj tych Rada szkolna nie przekroczyła, skoro 
jeszcze fundnsz krajowy otrzymał zwrot prawie 


pół miljona złr. Jeżeli zatem jak to pod 1) wy- 
kazano. fundusz szkolny okręgowy ponosi koszta 
rachunkowości, to Rada szkolna krajowa miała 
zupełne prawo pokryć je z tej pozycji prelimi- 
narza, 

Co się wreszcie tyczy zarzutu podniesio- 
nego pod 3), to możnaby ten zarzut pozostawić 
bez odpowiedzi. Albowiem, jeżeli Wydział kra- 
jowy twierdzi. że z winy władz rządowych po- 
nosi fundusz krajowy szkodę. to miałby na tej zasa- 
dzie prawo poszukiwać odszkodowania przed wła- 
ściwym sędzią. Jednakże, skoro raz takie zarzuty 
podniesiono, uważa zastępca Rządu za swój obo- 
wiązek przedstawić je w należytem świetle, Wy- 
kazuje tedy, że nieład w zarządach funduszów 
nie był bynajmniej wypływem niedbalstwa or- 
ganów rządowych, ale zostaje w ścisłym związku 
z całą organizacją funduszów szkolnych. Punkt 
ciężkości administracji polega właśnie na fun- 
duszach miejscowych. Tym brak wszelkich sił 
do należytego prowadzenia gospodarki. Zwracano 
już na to kilkakrotnie uwagę; zastępca Rządu 
powołuje się nu enucjacje Sejmu, mianowicie na 
jedno sprawozdanie komisji budżetowej pióra 
posła Smarzewskiego, które wykazuje braki admi- 
nistracji funduszów szkolnych, mające swe zró- 
dło w wadliwości odnośnych ustaw. Nie jest to 
zresztą właściwością Galicji, I w innych krajach 
były te same objawy, chociaż są tam do dyspo- 


rzucił zażalenie Wydziału krajowego jako nieu- 
zasadnione, przyjmując w zupełności motywa, | 
przytoczone przez zastępcę Rządu. 


Maty E'ejleton.. | 


Zimmer zu vermiethen. 


„W każdym dzienniku niemieckim,“ pisze p. 
Saint-Qóre w swem dziele o Niemcach, „czytać 
można całe szpalty ogłoszeń zawiadamiających 
o wynajmie pokoi meblowanych. Na drzwiach 
każdego domu, w każdem niemal oknie widać 
kartę z podobnym napisem. Jest to bowiem uzna- 
nym aksjomatem w Niemczech, że wynajmujący 
umeblowany pokój powinien opłacać komorne i 
w całej średniej sferze mieszczańskiej część mie- 
szkania wynajmuje się zawsze urzędnikom, stu- 
dentom, podróżnym lub rocznym wolontarjuszom. i 

Taki lokator (zimmerherrj należy jakby do | 
rodziny. Wtajemniczają go we wszystkie domowe | 
sprawy, wgladają w jego własne trochę więcej 
niżby należało, dają mu klucz od mieszkania i 
byle tylko płacił regularnie komorne, korzysta | 
z wszelkich praw, nawet, a bodaj czy nie nade- | 
wszystko z prawa zalecania się do eórki głó- 
wnego lokatora. 

Panna taka nazywa się Haus-mamzell. Jest 


— mz, 


daniu się za mąż. Żegnajcie studenci! Zeguaj- 
cie przechadzki po księżycu! Haus-mamzell za: 
ślubia jakiego poczciwego kupca albo urzędnika; 
jedynem jej marzeniem jest zobaczyć którego 
z dawniejszych Zimmer-herrów. Zbrzydła jednak 
fatalnie i oniby jej już nie poznali, — Nie po* 
zostaje jej więc nie, tylko wychowywać do- 
brze swoje córki, aby i one mogły być 
kiedyś takiemi Haus - mamzelł studentów przy- 
szłości. 

A gdy chwila stosowna nadejdzie, mame 
pozwoli córeczce spacerować po księżycu; powie 
sobie, że potrzeba, „aby młode piwko wyszumia* 
ło" i żaden niepokój dręczyć jej nie będzie. — 
Nie śmiejmy się z nich; są one żywą tradycją 
poezji niemieckiej. 

K. W. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 5 lutego 


Godność szambelana nadał Najj. Pau pra- 
ktykantowi Namiestnictwa we Lwowie p. Roman iwi 
Tchórznickiemu. 

Z karnawału. Lwowska „Beseda czeska“ 
daje dziś w lokalnościach p. Stadtmillera wieczorek 
tańcująry. 


Nowe Towarzystwo muzyczne pod nazwą 
zycji lepsze siły w gminach i radach miejscowych. | „Echa, śpiewackiej awunastki* zawiązało się u nas | 
Trybunał po przeprowadzonej rozprawie od- | za iniejatywą p. M. Fontany i uzyskało już zatwier- 


twierdzenie statutów swych ze strony Namiestni- 
etwa. 

P. Jan Blauth, inżynier Wydziału krajowe- 
go, powołany został do objęcia docentury meljoracji 
w szkole Dublańskiej. 

Z Izby sądowej. Przedwczoraj toczyła się 
przed trybunałem przysięgłych rozprawa przeciw 
Walentemu Giglowi, nałogowemu pijakowi, oskarżo- 
nemu o podpalenie d. 15 listopada r. z. zagrody 
swej teściowej Marjanny Kuszyńskiej. Pe skonstato 


i waniu winy, trybunał skazał Gigla na 6 lat cięż- 


kiego więzienia zaostrzonego jednorazowym postem 
w tygodniu. 
Realność nr. 4 przy placu Chorążczyzny. 


| składającą się z dwupiętrowej kamienicy i przyległej 


parceli narożnej, na której stoi obecnie Btary dom 
piętrowy, nabyło na własność Towarzystwo prywat 


 oficjalistów. 


Nieudała spekulacja. Nawet wielcy speku 
lanci, u których możnaby się spodziewać nieco by 
strzejszego poglądu na bieg wypadków politycznych 


| dają się łapać w sidła fałszywych alurmów. Dowia- 
| dujemy się właśnie, że jeden z większych bandlarzj 


zboża we Lwowie uwierzył niedorzecznym przepowie- 
dniom wojennym i chcąc zrobić dobry interes na 
gromadził wielkie zapasy owsa, czekając tylko sto 
sownej chwili, aby je należycie spieniężyć. Sześćdzie 


|siąt wagonów owsa przygotował on w Husiatynie 
3 ; | w nadziei, że za kilka dni uda mu się je pchnąć 
to wyrażenie utarte. Haus-mamzell gra na forte- | do Rosji naturalnie po cenie, 


która mu dobre obie 


pianie, zna klasyków, bywa często przystojną, cywała zyski. Tymczasem nadzieja zawiodła, Pośre- 
jest młodą i miała już kilku narzeczonych. Ona dnicy jego z Berdyczowa, Oddessy i innych miast 
to przynosi lokatorowi kawę eo rano, przyszywa | Rosji odpowiedzieli mu, że o wojnie nikt tam nie 


mu brakujące guziki do odzieży, pielęgnuje go | 


myśli i owsa nie po.rzebuje a Dieoględny spekulant 


podczas choroby i za to wszystko nie żąda nic, | bliskim jest rozpaczy, że interes, który się tak pię: 
oprócz całusa, ukradzionego czasem 0 Szarej go- i knie zarysowywał. wypadł tak fatalnie t 


dzinie. 
Chodzi ona z lokatorem do teatru, odbywa | 


z nim sentymentalne przechadzki przy blasku | qzisi 


Z Doliny nam piszą pod datą wczorajszą : 
(mn) Nawiązując do telegramu o dokonanym 
aj wyborze nowego burmistrza, (podajemy tę de- 


księżyca, wraca późno do domu. a wszystko toj peszę w stosownej rubryce. Prz. Red.) dodać mu- 


z wiadamiaścią i zgodą mamy dobrodziejki, która 
wie, że Hays-mamsgli nauezoua własnem doświad- 
czeniem lub przykiadem przyjaciółek, nie pójdzie 


nigdy dalej niż na to roztropność pozwala: 4 


dzie bardzo hojną w szafowaniu procentami lecz 
kapitału nie naruszy. 

A z tem wszystkiem złą ona nie jest ta 
mała Haus-mamacll! W niej to może schroniła 
się resztka poezji, jaka jeszcze w żelaznej Ger- 
manji pozostała. 

Patrząc na nią, jak się uwija po domu 
w białym fartuszku, ze spuszczonemi warkocza- 
mi /Haus-mamzell długo pozuje na podlotka), 
można uwierzyć w Małgosie i Szarlotty. Widząc 
ją krzątającą się koło gospodarstwa, można po- 
jać drogie Wertherowi krujanki chleba z masłem. 
Jaka szkoda, że ta dzieweczka lubi tuk bardzo 
suknie i kapelusze i tak zręcznie „naciąga* na 
prezenta. 

Mniejsza z tem! Można przebaczyć wiele 
milutkiej Haus-mamzell przez pamięć tych chwil 
miłosnego rozmarzenia, jakiemi obdarzyła, po- 
między dwoma kuffami piwa, tylu sentymenta|- 
nych studentów. Ona mi przypomina tę kochan- 
kę wyśnioną przez poetów niemieckich i przez 
wdzięczność sami do niej pisują wiersze! I nie- 
jeden siwiejący już uczony niemiecki czuje łzę na 
rzęsach, gdy mu się uniwersyteckie czasy przy- 
pomną ! 

Ach! ta Haus-mamzell, którą Goethe unie- 
śmiertelnił, jakże się ona często w Niemczech 
spotyka; może niepodobna do wymarzonego przez 
poetę ideału, ale posiadająca tyle uroku i wdzię- 
ku, ile to u Niemki możebne, 

A gdy Haus-mamzell porozdawała już wszy- 
stkie kupony od swojego kapitału. gdy jej tylko 
sama hypoteka pozostaje, wówczas myśli o wy- 
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szę, że nasza rada miejska wywiązała się bardzo 


ozaząśliwia z zadania, wybierając jodnamyślnia owym 


naczelnikiem człowieka, który dajie wszelką rękojmić 
należytego spełnienia obowiązków nałożonych naí 
z chwilą wyboru. 

P. Hipolit Szeliński od lat kilkunastu *spra- 
wował tu urząd poborcy podatkowego, zżył się : 
naszemi stosunkai i zna wybornie potrzeby tutej 
szej ludności. Nieposzlakowany co do charakteru, £ 
owszem znany z bezwzględnej praweści, trzeźwo za- 
wsze zapatrując się na interesa ogółu i zdając 2 
nich sobie należycie sprawę, potrafi i niezawodnie 
starać się będzie n wy burmistrz, całą swą energję 
i wszystkie zdolności poświęció pracy około dobre 
Doliny, które zresztą i przedtem zawsze leżało mu 
na sercu. 

Stosunki, w jakie wejdzie z chwilą objęcia 
władzy, nie są pozazdroszczenia godne. Pamiętny 
pożar grudniowy, podkopał na długo dobrobyt Do- 
liny, 8 przytem mieszkańcy naszego miasta, jak 
wszędzie na prowincji, rozpadają się na liczne kote- 
rje. Jest jednak wszelka nadzieja, że usilna praca 
nowego zarządu, pod nowem kierownictwem przy- 
wróci Dolinie lepsze czasy, a zanadto dobrze znamy 
gorliwość tutejszej inteligencji o dobro publiczne. 
abyśmy choć na chwilę wątpili, iż p. Szeliński w 
w pracy, która go czeka, znajdzie ze wszystkich 
stron życzliwe poparcie. czego równie jemu jak miastu 
życzyć należy. 

Awantura w parlamencie. Podczas wczo: 
rajszego posiedzenia Izby poselskiej parlamentu im- 
putował antisemita Tuerk Plenerowi odpowiedzial- 
ność za pomůożenie liczby żydów. Ubawiło to po 
słów, szczególniej zaś p. Wrabetza, który słucha: 
jąc tego, zaśmiał się. 

Spostrzegłszy to, zawołał Pattai: „Wrabetż 
się śmieje, bo jest żydem, a przynajmniej myśli po 
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dziło, kazde zajęcie, każdy przymus... a jednak 
grala ją raz podczas bytności Gryfa w Nalip- 
kowcach. Słodkie jego słówka zabrzmiały w uszach. 
Inaczej pojmowała je dzisiaj! Tym czardaszem 
usiłowała podbić Aronffyego... kokietka była. Pa- 
miętała jak niechętnie mąż na nią patrzył. jakie 
dawał nauki... Kochany Kazio... gdyby go była 
słuchała |... 

Wtem myśli się zmąciły.. Powróciła pa- 
mięć. Tu straszyć miało... Oglądnęła się. prawie 
ciemno już było, a z poczerniałych ram patrzy- 
ły ku niej oczy rycerzy, świecące jakby zagrubo- 
wym ogniem. Wstrzęsła się i zaśmiała razem.— 
Nie jestem dzieckiem. — Silniej uderzyła w kla- 
wisze i z pod palców wybiegła skoczna, głośna 
polka. Tańczyła przy jej dźwiękach w Zręci- 
nie — słyszała jak ją grano podczas wystawy... 
Ta sama, o którę pytał pan Jerzy... Drzwi cicho 
się odchyliły. Za progiem jeszcze hrabia wydał 
rozkaz służącemu : 

— Przyjdziesz za chwilę do sali powiedzieć 
mi, że komie przeprzężono — i wsunął się jak 
cień, nie robiąc szelestu, Zwołna zbliżył się do 
grającej , stanął za jej krzesłem pochylił się. 

— O teraz mi już nie ujdziesz, moja panno| — 
szepnął. 

— Puść mnie pan — puść — zawołała — na- 
gla z marzeń zbudzona. 

Ramiona oplotły ją. I drwiąco spoglądał, 
jak się wycywała, jak wytężała wszystkie siły, 
żeby się uwolnić, Oburzenie wrzało w niej. Cóż 
ou sobie z tego robił? Wiedział do czego dążył. 
Musiał ją zgubić. 

— 0 mój Boże, mój Boże! — wołała. 

— Uspokój się panna. Pogadamy. Wiem teraz 
coś za ptaszek. Zachwiało ci się Hreczkowy — 
dla tego lekceważyłaś moje obietnice. Nie trudno 


udawać dumę, gdy się większego pragnie. — Nie, 


źle obmyślane, słowo honoru. Tylko że i ja ezu- 
wam. Zręcznie sobie wszystko ułożyłaś, przy- 
chołubiłaś moję panią siostrę, zczarowałaś ją — 
rozkochała się w tobie — i do tego stopnia, że 
daremnie przedstawiałem : bądź ostrożną — two- 
jemi już tylko patrzała oczami. — Ho, ho, moja 
panna zagrała w grę niebezpieczną, — Nie prze- 
widywałuś. żem silniejszy od ciebie i zgnieśćcię 


| potrafię? Widzisz, jużeś poznała swoję niemos— 


już oddajesz mi mimowolnie sprawiedliwość, — 
„Co to za przenikliwość u tego hrabiego, nie dą- 
remnie tak się go lękałam, tak chytrze z nim 
postępowałam. Patrzcie, pochwycH mnie na go- 
rącym uczynku. choć mu listu dać nie chciałam 
i trzyma...“ O, eo trzyma, to trzyma... Nie uj- 
dziesz mi teraz, a zaraz tu przyjadą tacy, co Zo- 
baczą jak się czule ściskamy. — Nie zostaniesz 
w Hreczkowie, Pani siostra się dowie, i 
adieu Fruziu — wypędzi, jak tamtą, Her- 
sylję. 

Nie nie rozumiejąc, Lola słuchała hrabiego. 
Oburzenie odjęło jej mowę — później zdziwienie, 
Jego słowa brzmiały zupełnie niepojętnie, — 
Czego chciał, — o co ją podejrzywał i obwi- 
nia? ? 

— Przeprzężono konie — zawołał sługa — i 
głowa Jana wsunęła się do środka, ciekawe oczy 
podchwyciły dziwną scenę—usta roztworzyły się 
uśmiechem złośliwym i zuchwałym. 

Dłonie hrabiego opadły. Uczuła się uwol- 
niong i gniewna, zawstrzydzona pomknęła ku 
drzwiom. 

Smiech hrabiego pogoni? za nią. 

Na progu drugiego pokoju Lola w biegu u 
tknęła na pani domu. 

— Dokąd lecisz — co ci się stało? O małoś 
mnie nie przewróciła !-- zawołała gniewnie Rawi- 
CZOWAa. 


— Nio, nie, przestraszyłam się. Grałam w sali 
Pani już powróciła ? 

— Dzieciak z ciebie — poklepała ją po ramie- 
niu, po poliezkach. Jaką masz twarz gorącą. Czy 
myślałaś, że cię strachy zjedzą ?.. Kaśka, a chodź: 
że już raz. Trzeba przędziwa przynieść z naro- 
żnego pokoju. Czegoż się gapisz i z Janem chi- 
choczesz? Dawno z nim się nie widziałaś, co 1 
A to niezdara! Byle gadać... czas tracić, 

Kaśka już biegła ku pani, zatykając usta. 
Smiała się jeszeze. 

— Czego ty się chichoczesz? głupia. 

— Dyć pannę Jan przydybali z panem hrabią 
jak się ściskali. 

— Kogo? Jaką pannę? Co ty pleciesz. 
gęba gdy śpi, et, nic dobrego. 

— Wielmożna pani to zawsze z przezywaniem 
swojem. Winna ja, że Jan widzieli na własne 
oczy, przed chwilką. 

— Będziesz ty raz gadać rozumnie ? 

? — Taże gadam, żepan hrabia pannę Karolinę 
cis... 

Nie miała Kaśka czasu dokończyć, policzek 
zamknął jej usta. 

— Kłamiesz! Precz poczwaro! 

Smiech Kaśki w płacz się zaminnił. 

— Ajajaj... zawodziła, wychodząc z fartuszkien 
przy oczach. 

Drugiemi drzwiami, cała poruszona, jak 
strzała mknęła już pani Gabrjela, zdążając do Lol 
pokoju. 

Lola płakała, 

— Mów mi zaraz wszystko—zawołała—co się 
stało wsali? A prawdę, całą prawdę—nie oszczę- 
dzaj nikogo... 

(0. d. n.) 
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żydowsku.“ Spokojnie odpowie iział napadnięty, że 
wywody Tuerka Przypominają letnie teatrzyki w 
"AR gdzie zawsze rzecz się kończy zabiciem 
Jda. 

Ta, jakkolwiek nieco za drastyczna, ale zaw- 
sze nie przekraczającą granie parlamentarnej powa- 
5! scena, miała o wiele energiczniejszy ciąg dalszy. 
Po posiedzeniu stała się boczna sala widownią nie- 
bywałego skandalu. 

„Wrabetz, wychodząc i spotkawszy Pattaja, po- 
Wiedział mu, że wyrażenie „Wrabrtz to żyd,“ mo- 
gło wyjść tylko z ust podłego człowieka, na co Pat- 
tai zawołał: 
M „Jesteś pan tak prostym i podłym człowie- 
kiem, że powalałbym się, gdybym gię z panem 
wdawał. Wrabetz edrzekł: „Odpowiesz mi pan za to!“ 
E bardziej gOTsSZĄcą awanturę wywołał 
A Rzokł on do autysemity Fiegla: „Wstyd dla 

lemców, że się tak kłócą w obec Czechów..." 

— R Eebe żydzie!* odparł Fiegl. 

r a co Kraus: „T odły człowiecze! 
meiner Kerl.) a 21 

Fiegl zakończył spór taką repliką, iż żadną 
miarą powtórzyć je; nie możemy. 


Kroniezka prowincjonalna. 
y ENS Tzeżaąnach odbył się wczoraj pogrzeb 
lud 4ł JE Ostrowskiego przy nader licznym udziale 
nosei wszystkich wyznań. 
koło Peratynie (pow. Kamionecki) zamarzł 
„są erz 80go pułku piechoty, Michał Szengier, na- 
4cy do asystencji wojskowej, strzegącej tamże 
Branicy rosyj. kiej. 
Tiro Przemyś lu odbyło się d. 2 bm. walne 
A madzenie członków Oddziału pedagogicznego, na 
A Sza prof. Gajewski miał odczyt na temat „Dwa 
abe epopei." Zgromadzenie postanowiło wystoso- 
i el P. ks. dr, Kopycińskiego podziękowanie za 
day spraw nauczycieli w Sejmie i przyjęło 
Erzedłożony przez Wydział statut materjalnej pomo- 
y Wzajemnej jako też pomocy dla wdów i sierót. 
aae 31 stycznia żegnali w hotelu „Wiktorja“ 
i kilku T starostwa wraz z kierownikami obu szkół 
A u nauczycielami, p. M. Baranowskiego, inspek- 
a okręgowego, który w tym samym charakterze 
Przeniesiony został do Lwowa. 
Stanisławowie weszli przy nowych 
miński b ; do wydziału „Koła mieszezan* pp.: Ka- 
ski i k urmistrz miasta, Jako prezes, Zbigniew Cień- 
"RE '0 jego zastepra, Ludwik Jurkiewicz jako se- 
k „łą J. Merunowicz jako kasjer i Wojciech Schii- 
wolak; 9 gospodarz, wreszcie pp. Kopernieki, Dobro- 
ist i Obmiński, Nitarski, Bilinkiewicz, Burghart, 
owski, Skoczdopol, jako członkowie i pp.* Leon 
gner, Lipowski, Brydziński, jako zastępcy. 
hr wyj szony przez Domicele Henzel, przyrzekł 
ok, ociech Dzieduszycki urządzić w Stanisławowie 
oto Wielkiejnocy odczyt na dochód Towarzystwa 
am dobroczynności. 
rozy, u iSłAWowskie Towarzystwo oświaty ludowej 
tow a się bardzo pomyślnie pod energicznem kie- 
nietwam wydziału, do którego należą ludzie znani 
Praos charakteru i patrjotyzmu. Towarzystwo 
AD Czytelnię miejską i cztery czytelnie lu- 
R Go mianowicie w Tłumaczu, Tarnowicy polnej, 
"yśmienisy i Podłużu. 
= D. 3 bm. vdbyło się w sali „Ruskiej Besidy* 
alne Zgromadzenie Towarzystwa dam ruskich. 
m Jutro (d. 6 bm.) obchodzić będzie uroczystość 
aan Wesela Stanisław Gładycz, ślusarz kolei 
x świadka) że swą żoną Rozalją z domu Śohli- 
yz ęqdziwa para otrzyma solenne błogosławiań- 
wo podoząs sumy w kościele farnym. 
Wybór nowej Rady miejskiej został już rozpi- 
Št Trzecie Koło wyborców głosować kędzie dnia 
>p drugie d. 24, a pierwsze d. 25 bm. Kampanja 
wjzedwyborcza jest już w pełnym toku, Utrzymanie 
i dr. Kamińskiego na piastowanem od tak dawna 
lowisku burmistrza prawie nie ulega wątpiiwości. 
- W Trzęsówce powiat Kolbuszowski zda- 
zył 8ię dnia 6 bm. wypadek ojcobójstwa. 
Włościanin Ignacy Wilk, znany opój, kłuso- 
l złodziej, dnia poprzedniego wieczorem po- 
Z targu w Kolbuszowej, dokąd zaniósł na 
Ż nieprawnie upolowaną sarnę, do domu i 
nietrzeźwym zaraz spać się położył, W cba- 
ika znajdowali się tylko dwaj jego synowie 
„etni Michał i 5-letni Jan, gdyż żona jego Ma- 
lanna odsiaduje właśnie w Rzeszowie karę 4 mie- 
Aa AC! więzienia. Michał Wilk, któremu ojciec 
z Jrzekł, wychodząc na targ, kupić buty z uzyska- 
Y h za zwierzynę pieniędzy, widząc się w tej na- 
Fe zawiedzionym, ponieważ pieniądze owe przepił 
Jelec, a nadto źle się z nim obchodził. postanowił 
ko Zabić, W tym celu nabił grubem śrutem strzel 
4 której Ignacy Wilk używał do wypraw kłusow- 
jb i nad ranem, kiedy tenże spał twardo strze- 
, 40 niego z odległości kilku kroków, mierząc w 
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Błowę, która wystrzałem rozsadzona została na ka- 
z ki. Po tym strasznym czynie młody ojcobójea 
Awlókł trupa do stajni i tam go zakopał, a w cha- 


ĉie zatarł Ślady krwi na podłodze i na ścianach, 
Poczem udał się do zamężnej swej siostry we wsi 
Bąsiedniej i wkrótce sam się przyznał do zbrodni. 
tę TATO, po stwierdzeniu powyższych szczegółów 
tjże odstawili ojcobójcę do sądu powiatowego w Kol- 
Uszowej. 

„. W Ulanowie bawili przez dni kilka dwaj 
Zsięża misjonarze, zaproszeni przez proboszcza ks. 
dedźwieckiego do urządzenia nabożeństw misyj 
„Job. Misje te zgromadzały niezwykłe zastępy miej- 
cowej i okolicznej ludności, 

P. Adela Malewicz miała w mieście tem odezyt 

Charaterze i prawdziwem wykształceniu. 

„a W Wadowicach odbyła się d. 1 bm. za- 
». ag tańcami urządzona przez Towarzystwo „Czy- 
ni.” Udała się ta zabawa świetnie. 
sta ydaczowie zmarł Jan O 
ai uzy nauczyciel tamecznej szkoły ludowej, 

tawiając czworo nieopatrzonych dzieci 


Literatura i Sztuka. 


Ł Teatr, Wczoraj przedstawiono na dochód pana 
Ucjana Kwiecińskiego fraszkę we trzech aktach L. 
« Sema pod tytułem „Na drugi dzień po ślubie“. 

Z powodu braku miejsca odkładamy ocenę tego 

w ru do następuego numeru; tu wspomnimy tylko, 

2 CA licznie zgromadzona publiczność powitała 

% efisanta za ukazaniem się na scenie entuzjasty- 
nemi oklaskami, a jeden z jego wielbicieli ofiaro- 

"ROMY wieniec z napisem „Autorowi i 

talentu. mu artyście od szczerego wielbiciela jego 

stę Dziś „Dinorah“, opera Mayerbeera; drugi wy- 
“P p ni Donadio i pana Frappolli. 

Jutro po południu „Oh, ci mężczyźni!*, kom. 

speł wieczorem zaś „Baron cygański“, operetka 
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dzo apepublikańska bajka. Figaro podaje bar- 
Perran 1a? AE znanej powszechnie bajki 
Pa +» se pert oucet + SA A 
vetit Goblet. „ zmieniając jej tytuł na 
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„Był pewnego razu malutki człowieczek, nie 
większy d m*go palca i dla tego nazywano go ma- 
łym Gobletem. Był ostatniem dzieckiem słabego 
i niedołężnego ministerjum Rodzicami jego byli 
Grévy i Freycinet. Ojciec Grévy nie lubił swoich 
ministrów, a i Freycinet także. Oboje zadecydowali 
zaprowadzić ich w las na zatracenie. Jakoż rzeczy- 
wiście pewnego dnia p. Freycinet zaprowadził ich do 
jaskini łotrów, zwanej Pałacem Bourbon i opuścił 
na ciemnej i krętej ścieżce, noszącej miano ścieżki 
pod-prefektów. Stało się jak matka Freycinet i ojciec 
Grévy przewilywali. Dzieci spostrzegły, że się za- 
błąkały i mały Goblet wszedł na mahoniową. rzeź- 
bioną mównicę dla zbadania horyzontu. Ujrzał on 
zdala małe czerwone światełko i zszedłszy z mównicy 
zwołał braci, aby im to oznajmić. 

Pełni nadziei, puścili się w dalszą podróż 
i przybyli wkrótce do chałnpki, gdzie ich przyjęła 
staruszka o twarzy przypominającej dziwnie :p. Ma- 
dier de Montjau. 

Mały Goblet rzekł do niej: 
Zgubiliśmy gałkę wyborczą — nie wiemy, co 


dalej robić. Udziel nam gościnności. 
— Wejdźcie, drogie dzieci, rzekła staruszka 


z okrutnym uśmiechem. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że człowiek, do domu 
którego weszli, był ludożercą Clémenceau, a ludo- 
żerca ten miał siedmiomilowe buty. Zaledwie Madier 
zdołał ukryć małego Gobleta za firankami alkowy, 
aż tu wchodzi ludożerca, wułając: „Czuć tutaj lewem 
centrum! Dajcie mi coprędzej mój duży nóż pa 
pierowy!* . 

— Mylisz się, odzywa się Madier, czuć tutaj nie 
lewicę, ale cielęcinę, którą ci upiekłam, 

—— Masz rację, odpowiada Clémenceau, nie jest to 
zapach lewicy, ale też i nie cielęciay. Tu coś do- 
latuje w rodzaju kaczki z Amiens, a ja lubię 
kaczki. 

I mówiąc te słowa, Clémenceau powstał, pod 
szedł do alkowy i wyciągnął z niej nawpćł żywego 
ze strachu Gobleta. 

— Czy chcesz go zjeść dziś jeszcze? — pyta 
Madier. Wszak nie strawiłeś jeszcze Freycineta, 
którego ci wsadzono na rożen zeszłego miesiąca, 

— Bo też był twardy, jak podeszew, odparł C'6- 
menceau. Niech i tak będzie. Zaczekam jeszcze dni 
parę. Lecz niech tymczasem sprawuje się spokojnie, 
zawołał, - wywijając w górę papierowym nożem.* 
Goblet nie dał sobie tego dwa razy powtarzać 
i oświadczył zaraz, że przyjmuje projekt komisji 
budżetowej.“ 

— Maurycy Jokaj od czasu śmierci żony znaj- 
duje się w stanie ciagłego przygnębienia, które 
objawia się w charakterze nowego dzieła jego p. t. 
„Podróż na około grobowego pagórka*. W ostatnim 
artykule swoim w dzienniku budapeszteńskim, Nem 
get, Jokaj pisze między innemi; „Proszę, nie wy- 
śmiewajcie się ze mnie, jeżeli wam powiem, że przed 
udaniem się na spoczynek odmawiam zawsze modli- 
twę. Ja się tego wcale nie wstydzę, Dla siebie nie 
prosiłem wprawdzie v nie Pana Boga, błagałem Go 
tylko, aby uchronił od wszelkiego złego wszystkich 
tych. których kocham: moję żonę, meję córkę, moję 
siostrę, mego króla i rałą jego rodzinę — i — (ale 
teraz roześmiejcie się) i także Kolomana Tiszę.* 

— Mowa rękawiczek zajęła obecnie miejsce 
mowy wachlarzowej w modnych kołach Paryża do- 
zwalając zakochanym porozumiewać się potajemnie 
w liczniejszem towarzystwie. Położenie lewej ręka- 
wiczki na prawą oznacza „tak”; cheąc powiedzieć 
„nie“ należy obie rękawiezci ująć w lewą dłoń. 
Schadzkę naznacza się uderzaniew obu rękawiczek 
o lewą rękę. Składanie lewej rękawiezki oznacza 
obojętność; staranne wycjąganie rękawiczek wzdłuż 
jest wyznaniem „niezmiennej miłości.“ Godzinę 
schadzki naznacza się wyciąganiem pojedyńczych 
paleów ; zdjęcie lewej rękawiczki i usiłowanie wło- 
żenia na prawą. jest oznaką gniewu. W razie gdy 
niebezpieczeństwo, ostrzega się zdjęciem rękawiczki 
i wywróceniem jej na lewi stronę, 

— Niezwykła owacja spotkała Aleksandra 
Dumasa po pierwszem przedstawieniu najnowszej 
jego sztuki „Francillon.* Znakomity autor stał otu- 
lny w futro na schodach, prowadzących do garde- 
roby artystów w teatrze, gdy naraz zbliżyła się do 
niego młoda i urodziwa kobieta i pełnemi zapału 
głowami wyraziła zachwyt, jaki w niej odegrana 
co tylko sztuka wzbudziga, Ognistą przemowę swoję 
zakończyła wielbicielka i'umas'a okrzykiem: „Muszę 
para pocałować !* Dumas, nie odpowiedziawszy sło- 
wa, pełen galanterji, jak zwykle, zdjął z szyi chustkę, 
która mu i połowę twarzy zakrywała, i podał mło- 
dej entuzjastce policzek, a duma, skorzystawszy 
z milezącego pozwolenia Dumas'a, zawołała: „Założę 
się, że pan nie wiesz, kto jestem!“ — „Nie domy- 


ślam się nawet“, — odparł Dumas, śmiejąc się — 
„ale mimo to zrobiłaś mi -pani wielką przy- 
jemność.* 


— W Teksas, w Btanach Zjednoczonych pół- 
nocnej Ameryki, napadło kilku opryszków na pociąg 
kolei żelaznej i obrabowało go w oryginalny sposób. 
W chwili kiedy pociag stanął i urzędnicy byli już 
na peronie, przyskaczyło do maszynisty i palaczy 
trzech łotrów i ująwszy ich za ręce, rozkazali im 
stać w miejscu. l'wóch innych opryszków prze- 
biegło tymezasem wagony, odbierając od podróżnych 
pieniadze i kosztowności. Mężczyzni, widząc na co 
się zanosi. oddali wszystkie przedmioty wartościowe 
kobietom do schowania. Było ich 40 tu kilku, na- 
wet posiadało rewolwery, a nikt nie odważył się 
stawić oprys kom oporu. Najciekawsza w całej spra- 
wie, że tym samym pociągiem jechuł dyrektor po- 
licji Cannora z eskortą, składającą się z 5-ciu żoł: 
nierzy, a i ten, zamiast strzelać do śmiałków, oddał 
im broń. 

— Pojedynki w dawnych czasach. Król 
francuski, Henryk [V-ty, napróżno usiłował stłamić 
szał pojedynków, jaki panował za jego czasów. Od 
chwili jego wstąpienia na tron w r. 1589-ym do 
r. 1601-go nie mniej, niż 4.000 męzczyzn postra- 
dało życie przy załatwianiu, „spraw honorowych." 
Niekiedy waśń była tak zacięta, że całe rodziny 
ginęły w walce, Przykłudu takiego dostarczają mię- 
dzy innemi rodziny .Jceilleg i Decćse. Pan Decêse 
przyjął wyzwanie, wywołane obrazą, jedynie w eelu, 
aby zwabić przeciwnika do zasadzki i poprostu za- 
mordować go; p. Joeilles udało się jednak umknąć 
z rang w plecach, gdy zaś po niejakim czasie wró- 
cił do swego przeciwnika, ten wystrzelił do niego 
z pistoletu i uciekł. Skoro król dowiedział się o tym 
cynie, wydali? p. Decóse ze swojej służby i pozwo- 
lit p. Joeillis „napadać na niego dowolnie we wszel- 
ki możliwy spusób, przywłaszczać sobie jego domy 
i posiadłości i zawładnąć jego osobą, gdziekolwiek 
go znajdzie.“ Usiłowano jednak pogodzić przeciwni 
ków, a ręka siostry p. Decè-e miała być zadatkiem 
pokoju; Joeilles wszakże zelżył młodą dziewczynę 
i odmówił następnie zaślubienia jej. Brat panny 
tedy zabił go podstępnie, a krewny zamordowanego 
kazał zastrzelić. I tak waśń przeriągała się z ;oko- 
lenia na pokolenie, aż z obu licznych rodzin pozo- 
stała tylko jedna córka. 

— Przeciwnicy królowej Wiktorji. Białym 
krukiem wśród misst angielskich przygotowujących 
się uroczyście do obchodu jubileuszu królowej Wi- 
ktorji, jest miasto Oldbam.. Na posiedzeniu rady 
miejskiej zwołanej w celu postanowienia; w jaki 
sposób miasto ina uczcić tę uroczystość, obecni na 
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zgromadzeniu radykałowie oświadczyli, że ponieważ 
przez 50-letni przeciąg swego panowania, królowa 
nie pożytecznego dla kraju nie zdziałała, zatem 
wszelkie manifestacje są zupełnie zbyteczne. Zdanie 
to podzielał także burmistrz, Uchwała przeszła wię- 
kszością głosów. ; i 

— Budżet papieski. Znany powszechnie jako 
znakomity pisarz hrabia Wasili, który tajemnice 
dworów panujących kreśli tak silnemi barwami, po- 
daje w ostatnim zeszycie paryskiej Nouvelle Revue 
niektóre swoje spostrzeżenia o dworze papieskim. 
Na razie zajmuje się on głównie budżetem dworu 
papieskiego. Żródła dochodów papieskich są według 
hr. Wasila trejakiego rodzaju. - 

Papież Pius IX zostawił umierając skarbowi 
pontyfikalnemu majątek, od którego renta roczna 
wynosi około trzech miljonów franków. Papież Leon 
XIII który zarządza wspomnianym kapitałem, ulo 
kował go w różnych papierach wartościowych wło- 
skich i angielskich, Procenta z tego kapitału, wraz 
z trzema milj'nami, jakie przynosi świętopietrze, 
idzie na utrzymanie zamieszkałych w Rzymie kar 
dynałów, z których każdy otrzymuje rocznej pensji 
21.000 franków, jak niemniej na płace urzędników, 
służby i straży kurji i wreszcie na cpłacenie ko- 
sztów nunejatur. 

Dochody Papieża samego płyną z taks, z opłat 
i z danin, Suma, jaką Jego Świątobliwość ma do 
dowolnej dyspozycji wynosi 21/4 miljona franków ro- 
cznie. Niesłusznie podnoszono już nieraz oszczędność 
Papieża. Jest to — jak mówi br. Wasili — niepra- 
wda. Leon XIII wspiera bardzo hojnie wielu potrze- 
bujących pomocy. ' 

Względem swoich krewnych i powinowatych 
jest on w tych sprawach nieco mniej hojny, albo- 
wiem nie chce dochodami košcielnemi wzbogacać 
swojej rodziny. I tak np. swemu ulubieńcowi i bra- 
tankowi Kamilowi Peeci'emu dał przy sposobno- 
śri jego wesela zaledwie sto tysięcy franków possgu 
(40 tysięcy zł.). 

— Lemaitre o Zoli. Juljusz Lemaitre jeden 
z najzdolniejszych paryskich literatów najnowszych 
czasów ogłasza w jednem z pism paryskich bardzo 
ciekawą pogadankę o spodziewanych literacko-arty- 
stycznych wypadkach roku 1887. Autorowi wróżyła 
pewna kabalarka i przepowiedziała mu wiele cieka- 
wych szczegółów o najbliższej przyszłości literatury. 
Wróżka powiedziała między jnnemi: Pisarze będą 
w r. 1887 to samo robili, co w r. 1586. Emil Zola 
ogłosi nowy romans o 700 stronnicach pod tytu em 
„Ziemia*. (Zola napisał istotnie takie dzieło 
Przyp. Red.) 

W tym romansie będzie występować podobnie 
jak we wszystkich innych ogromna bestja, a tą be- 
stją jest ziemia i na tej bestji będą żyły znowu 
bestje, chłopi. Będzie tam także opis krajobrazu zi- 
mowego i wiosennego, opis lata i jesieni. 

Wszytkie roboty polne będą tam z szezegóło- 
wą dokładnością opisane, a „podręcznik rolnictwa" 
znajdzie w tym romansie całkowite pomieszczenie. 
Ponieważ jedyna namiętnością w tej atmosferze jest 
miłość i przywiązanie du ziemi, więc cała akcja ro- 
mansu da się z góry oznaczyć, Będzie to historja 
starego wieśniaka, który swoję posiadłość testamen- 
tem na równe między dzieci rvzdziela części. 

Ponieważ jednak stary ma bardzo twarde i 
długie życie, więc wtrącają go dzieci na ostatniej 
stronicy książki w piękarski piec zionący płomieniem 
ognia. 

Nie wątpię, że romans ten zawierać będzie 
także postać „wolnej matki“ która swoje dziecię za- 
grzebuje w uocy w śŚmiecisku. Zdaje mi się także, 
że nie zbłądzę przyjmując, że będzie tam również 
ogłupiała wieśniaczka, i jeden idjota lub kilka eg- 


zemplarzy tego gatunku. A wszystkie te bestje będą I 


wielkie i znaczne. A książka będzie sucha jak epo- 
peja i pesymistyczna, Pesymistyczna koniecznie, bo 
tak chce Zola. A romans ten będzie .się tak zaczye« 
nał: „Promienie słońca padały ciężko na pooraną 
ziemię, Silny zapach świeżo poruszonej ziemi mię- 
szał się z zapachem potu, który. wydziełały ciała 
zmęczonych robotników. Rosła dziewucha przyjemnie 
łaskotana promieniami słońca, śmieje się dziwnie i 
zgina, a pierś jej omal nie rozsadzi- opinającego ją 
gorsetu. 

— „Do stu piorunów“ — wołał mężczyzna w po- 
bliżu stojący — ozy ruszysz się już raz z miejsca, 
ty przeklęte ścierwo." 

l tak dalej w tym 'onie i sposobie. 

— Dobry pomysł. Na wysokości czasu stoi 
pewien handel towarów mięszanych w Norymberdze. 
Spowudowany wysokiemi rabatami, jakie dają liczne 
sklepy w tem mieście swoim odbioreom, postanowił 
właściciel owego wielkiego handlu dawać swoim kli- 
entom wynagrodzenie za kupowanie u niego towa- 
rów; jednakże w formie dotąd zupełnie nieznanej, 
zupełnie nowej. 

W tym celu ma być obok istniejącego skl epu 
założona wielka kawiarnia z restauracją, Każdy, kto 
porobił w sklepie nieco większe zakupna, otrzyma 
od kasjera kartę, na której obok pokwitowania za- 
płaconej sumy znajdować się będzie także zaprosze- 
nie do kawiarni. Na znak telefoniczny o'wierają się 
drzwi, łączące sklep z lokalem kawiarni, a kupujący 
przechodzą tamże. U wejścia przyjmuje gości kelner 
głębokim ukłonem i podaje drugą kartę zawierającą 
spis potraw, jakich mają prawo zażądać bezpłatnie 
wchodzący na mocy uiszczonej w sklepie kwoty za 
zakupione towary. 

Kto np. zapłacił 5 marek, ma do wyboru fi- 
liżankę herbaty, flaszkę piwa lub kieliszek dobrego 
wina; kto nakupił towarów za 10 marek, otrzymuje 
przed południem mięsną przekąskę, po południu ka 
wę z ciasteczkami, kotlet, bifeztyk, sznycel wiedeń- 
ski lub coś podobnego. W ten sposób idzie coraz 
wyżej wedle zapłaconej w sklepie kwoty, aż do zu- 
pełnego obiadu, złożonego z kilku potraw wraz 
z winem czerwonem lub białem wedle upodobania. 
Przy odejściu wręcza się kelnerowi pierwszą kartę, 
otrzymaną w sklepie, która też służy za zapłatę. 

Otwarcie powyższej restauracji ma nastąpić 
niebawem z wielkiemi uroczystościami. 

— Reskrypt dla wachlarzy. Komitet złożony 
z dam modnego Świata paryskiego ogłosił następu- 
jący reskrypt: 
wieczór chwytają za najniebezpieczniejszą broń swo- 
ję, wachlarz. Zdarzają się jednak przy tem pewne 
przekroczenia przeciw dobremu tonowi. Prawdziwie 
dystyngowane kobiety w roku bieżącym uzbroją się 
jak następuje: Do tualet balowych bez różniey Ko- 
kru, wachlarz z białych piór strusich, oprawny w 
jasny szyldkret, jest de rigueur. Poważniejsza at 
mosfera wieczorów, na których się nie tańczy, wy- 
maga wachlarzy z blado-różowych i błękitnych piór. 
W teatrze, bez względu na to, czy na scenie śpie- 
wają, tańczą, czy płaczą, figurować powinien wach- 
larz z szarych piór marabout, a wreszcie na obie- 
dzie proszonym, obok nakrycia leżeć powinien wach: 
larz malowany, antykowy.* 

— Konniea odalisek. Emir Afganistanu Ab- 
darraman chan zamierza z wiosną przedsięwziąć 
podróż po kraju celem dokonania przeglądu wojsk i 
urządzenia wielkich manewrów. Aby w tej wyciecz- 
ce mogła mu towarzyszyć przynajmniej część hare- 
mu, oddał on 16 swych żon na naukę do pewnego 
angielskiego masztalerza, który ma je obeznać z za- 
sadami konnej jazdy. 


„Nadeszła pora, w której kobiety co, 


Specjalne do tego celu kostjumy zamówił emir 
dla swych połowie w Kalkucie. Za jego przykładem 
wielu książąt, ministrów i dygnitarzy afgańskich 
przeznaczonych do towarzystwa emira w podróży, każą 
uczyć i swoje żony jazdy konnej. W skład konwoju 
pał! wejdzie tedy liczebnie dość silny korpus oda- 
isek. jp e i 

— Z dziedziny mody. Najnowszy okaz wa- 
chlarza, przezwany „a la Marie Louise“, jest istną 
rewolucją w dziedzinie tych salonowych orężj' Zmie- 
nia on zupełnie wachlarzową tradycję, gdyż odtąd 
koronka będzie u dołu, malowanie zaś u góry. Mo- 
da ta, jak wszystkie, pochodzi z Paryża, a kompe- 
tentni utrzymują, iż nowe wachlarze wyglądają ory- 
ginalnie i wytwornie. . 

— Listy cywilne. Pensje rządzących czyli tak 
zwana lista cywilna, przedstawia się następująco: 
cesarz rosyjski pobiera rocznie 24 miljonów ztr., 
Turcja wypłaca listy cywilnej 17 miljonów, Austro- 
Węgry 9,050.000 złr., Włochy 8,500.000 Anglja 
5,800.000. Prusy 5,800.000, Hiszpanja 4 800.000. 
Bawarja 3,100.000, Szwecja 2,300.000, Beleja 2 
miljony, Portugalja 1,900.000, Saksonja 1,300.000, 
Danja 1.200.000, Wirtenbergja 1 miljon, Holandja 
800.000, Baden 700.000, Grecja 650.000. Rumunja 
620.000, Serbja 450.000, Bułgarja 300.000 a Czar- 
nogóra 60.000 złr. 

—- Poczta londyńska wyekspedjowała na Bo- 
że : Narodzenie 37.394.000 listów : zwyczajnych, 
95167 rekomendowanych, 140.600  niefrankowa- 
nych, 601.000 paczek, 41.615 większych przesyłek. 
Ekspedycją listów zaję ych były 3.40 osób, czyn- 
nych przez 175.360 godzin służbowych, a do roz 
wożenia użyto 882 wózrów pocztowych, które prze- 
jechały 2.005 mil angielskich. Urzędy poezto 
we kolei żelaznych wyekspedjowały 2.032.000 li- 
stów. i p i 

— Niebezpieczne rękawiczki. W Grazu pe- 
wna pani, powróciwszy z balu i zdjąwszy modne 
obecnie długie, po za łokcie rękawiczki, uczuła silne 
swędzenie i pałenie rąk, które wzmagało się rapto- 
wnie. Niebawem obie ręce spuchły aż do ramienia, 
a wezwany lekarz skonstatował zatrucie, przez od- 
farbowanie czerwonych rękawiczek. Szybkiej pomocy 
lekarskiej jedynie zawdzięcza owa pani, iż nie padła 
ofiarą mody. y 
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Część ekonomiczna. 


. = W sprawie wystawy krajowej. Zarząd 
główny „Krajowego Towarzystwa kupców i przemy- 
słowców* podaje do wiadomości członków tegoż — 
w myśl rozesłanej im odezwy i druków w sprawie 
wystawy krajowej w Krakowie — że wszelkie bliż- 
sze w tej sprawie iuformacje zasięzać mogą w biu- 
rzę Towarzystwa (w domu przy ulicy Trybunalskiej 
pod liczbą 1 na pierwszem piętrze.) 


„Włedeń 3 lutego. 

(Z) Prawdziwie hiobowe wieści dochodziły 
nas dzisiaj z giełd zagranicznych. W Paryżu 
panowała wczoraj formalna panika. która przy- 
cichła nieeo dopiero wtedy, kiedy Rotszyld roz- 
począł kupować. Pogłoska o ustąpieniu Boulan- 
gera nie sprawdza się; rząd rosyjski wydał 
zakaz wywozu koni; w Berlinie chodzi wieść o 
pożyczce państwowej w kwocie 300 miljonów 
marek; ze wszech strop .donoszą o ciągłym 
spadku kursów. Oto szereg nowin, pod wraże- 
niem których rozpoczął się dzisiejszy targ. A 
jakim był jego przebieg zdaje się, że i dodawać 
:nie trzeba. Gdy później doszło do powszechnej 
, wiadomości doniesienie Standarda, iż na wypa- 
dek, gdyby Rosja posunęła się do Konstantyno- 
„pola, Anglja nie mogłaby pozostać obojętna — 
' powstało jeszcze większe zamięszanie i tak silna 
podaż, że w przeciągu kilku minut spadły kre- 
dyty na 2638:50 a węgierska renta złota na 92:80. 
Ten sam los spotkał i inne papiery wszelkich 
kategoryj. ` 
~ ~ Natomiast waluta podniosła się nagle i wy- 
soko w górę. a marki doszły do 63:221/, 

Długo trwało, zanim spekulacja wróciła nie- 
co do przytomności i spostrzegła kolosalną ob- 
niżkę kursów. Tu i ówdzie nastąpiła poprawa, 
usposobienie nieco się wzmocniło, ale ostatecznie 
pozostały olbrzymie straty. Wyliczać panierów, 
które w tym popłochu ucierpiały — niepodobna; 


*|wszystkie dosięgła dzisiaj sroga ręka buissy, nie 


oszczędzając żadnego. Nawet depesza londyńska 
o stauowczem zniżeniu stopy procentowej przez 
bank angielski nic nie pomogła. 

Wieczorem notowano: Kredyty austrjackie 
261. węgierskie 268, anglobanki 99, uniony 194, 
bankvereiny 92, lsenderbanki 220. ludwiki 189, 
czerniowieckie 208'50, renta wspólna 74:45, sreb. 
77:15, renta złota austrjacka 108*25, papier. 50/p 
94 90, renta złota węg. 92-20, pap. 5 pre. 83:60, 
ruble 1'151/4. 


WZ a 


Telegramy „Przegladu.' 


- Dolina 4 lutego (prywatn). Rada mięjska 
ukonstytuowała się dzisiaj, wybierając jednogło- 
śnie burmistrza w osobie p. Hipolita Szelińskiego, 
emerytowanego e. k. poborcy podatków. s 

' Wiedeń 5. lutego. Wiener Ztg. publikuje 
wydany w porozumieniu z rządem węgierskim za- 
kaz wywozu koni, który z dniem ogłoszenia obo- 
wiązuje wszystkie komory cłowe na wszystkich 
granicach państwa. : i 

Posiedzenie Izby posłów. W dalszym toku 
obrad nad wnioskiem o utworzeniu izb robotni- 
czych przemawiali Kronawetter, Exoer, Titrk i 
Wrabetz, poczem debatę przerwano. Steiner 
wnosi reformę ustawy górniczej, Następne po- 
siedzenie jutro. A 

Metz 5 lutego. Policja skonfiskowała wy- 
borczą odezwę Antoine'a, i zamknęła redakcję, 
jako też drukarnię czasopisma Moniteur de 
Moselle. : 1 

Rzym 5 stycznia. Izba odrzuciła przedło- 
żony przez Rudiniego a potępiony przez mini- 
sterjum wniosek wyrażający rządowi votum 
nieufności; następnie odrzuciła 215 głosami 
przeciw 181 wniosek o przejście do zwykłego 
porządku dziennego, a prawie jednogłośnie od- 
rzuciła wniosek Costy, domagający się, aby ar- 
mja włoska opuściła Masawę. Wreszcie 317 gło- 
sami przeciw 12 pochwaliła kroki przedsięwzięte 
przez rząd. j 

` Robillant Zaraz na początku posiedzenia 
oświadczył, że nietrudno mu przyznać, iż nie- 
dawno temu wyrzeczone jego słowa nie zostały 
niestety potwierdzone przed wypadki. Nie przy- 
puszczał jednak i wtedy niemożliwości tego, co 
zaszło, ale chciał tylko zaakcentować, iż Włochy 
wobec dzisiejszej sytuacji uważają sprawę mas- 
sawską jako drugorzędną, jako taką, która im 
nie może przeszkodzić w żadnej akcji w Europie. 
Teraz chodzi o ubezpieczenie wojsk w Massawie, 
o powagę Włoch, wobec czego winny zamilknąć 
kwestje osobiste. 

Minister -wojny oświadczył, że zanim się 
wyda sąd o ministerjum i komepdantach należy 
wprzód zebrać odnośne dokumenta, a potem wdro- 
żyć ankietę. 


3 


, Depretis zaprzecza, jakoby z polityką ko- 
lonjalną tajono się i jakoby ją odciągano od dy- 
skusji w parlamencie. Mówca żąda zwięzłego 
votum. 

Przemawiasją jeszcze: Crispi za i Cairoli 
przeciw temu żądaniu. ż 

- Paryż 5 lutego. Ministerjuiu wojny deten- 
tuje kategorycznie pogłoski o mobilizacji. 

. «Temps konstatuje, iż wszyscy ambasadoro - 
wie ia zwłaszcza niemiecki odzywają się uspo- 
kajająco. * ; DNAn 

-Paryż 5 lutego. Miuister prezydent dowie- 
dzia się w korytarzach * Izby o zamiarze de- 
putowanego Lacroix, który chce interpelować rząd 
w sprawie sytuacji zewnętrznej, aby dać rządo- 
wi sposobność do zaakcentowania pokojowej jego 
polityki. Minister oświadczył, iż to jest zbędne, 
gdyż nie jeden raz złożone przezeń i przez 
Freycineta oświadczenia, dały wymowny dowód 
temu pewnikowi, że teraźniejsza panika jest wy- 
łącznie dziełem giełdowiczów. 

Adrjanopol 5 lutego. Ekumenicznym patr- 
jarchą wybrano biskupa Djonizego. 

Konstantynopol 5 lutego. Sułtan przyj- 
mowa? Drummonda Wolffa na półtoragodzinnem 
posłuchaniu prywatnem i oświadczył, że polecił 
w. wezyrowi, aby się znim porozumiał eo do za- 
łatwienia sprawy egipskiej, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 lutego 188%. 


Hotel Żorża: F. Niementowski z Żśłkwi K. 
Czecz z Bierzanowa. G. Marin z Villach. K. Cień- 
ski z Urvisła. W. Stengel z Londynu. A. Ober- 
tyński z Nowego Sioła. 

Hotel Francuzki: F. Ważeński z Tarnowa 
W. Kulczycki z Bóbrki. M. Vukoricz z Wiednia. 
C. Frenkes z Tryjestu. S. Gellner z Berna. L. 
Klein zStryja. B. Orzechowiez z Kolnikowa. N. M 
Baer z Frankfurtu. 

Hotel Angielski: J. Czajkowski z Rosji. T 
Stanek z Wiszenki. K. Hetper z Bolechowa. J. 
Prochaska z Brzeżan. 

Hotel Langa: W. Adler z Czerniowiec. 


A. Sperling z Tarnopola. W. Witosławski 
z Wełdzirza. L. Koffer z (Czerniowiec. R. 
Scholz z Kamionki wołoskiej. J. Gold z Tar 
nopola. i 


Hotel Warszawski: L. Seidl z Wierzbłan. 
J. Buchowiecki z Nowego sioła. 
em 


Z zbożowych taraów 


5 lutego 


| ena 3 ——8.508 50 925 
D 


50-6 [6 ——6.55 
Jęczmisń -AURE — —6 50]4 75 7 25 
wios 5:——5.50f 50 5 —It50 5—]h5——537 
Grech 9—]550 RAON 5O 82 k— 95 
Wyka 475 530] —- 0—80 -5—]1—-6 — 
Rzepak 9 — 930] 9— 92 | 9— 925f 925 935 
Lnianka ae — — 
Konie. czer. 16 —'48 [38.—52 — 
Konie, biała. -- 50 -- HU --55 


wszystko sa 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. —- 40 nominalnie. 


Okowita za 10:600 litr. proc. Lwów loco 24:70 do 25:%5 
Wiedeń 5 lutego. Pszenica od 960 do 974. yto od 
"26 do 7:30 Okowita 262, da —*—. Berlin 5 lutego. 
Pszenica 164:75 do 166 7% Żyto 131 — do 1335*— Okowita 
36-30 do 49:—. Peszt 5. lutego Pszenica 922 do 92L. 
Żyto 6:86 do 6-90. Okowita 25'— do 2550. 


Kursa giełdow e. 


Wiedeń d. 5 lutego. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 7480 Renta wspólna gre 
brna 77:10 Renta 40/, złota 104'70. Renta 50/ pa: 
pierowa 9380: Akcje banku austro-węgierskiego 
831 zł. Akcje austrjackie kredytowe 26510. Funt; 
szterlingi 128'65. Napoleondory 10718. —Marki niemie- 
ckie 6305— , 

O E EER 


Lwów. Z Izby handlowej, 5 lutego 1887 
1. Akcje za sztukę. 


, bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 
Koiej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k, 188 — 192 — 
„ lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 209 — 314 — 
Banku nypot. galie. 200 zł. w. a. 285 — 290 — 
„ kredyt. galic. 300 zł. w. a. 215 — 230 — 
2. Listy sastuwne zu 100 gèr. 

Banku. hyp. galic .6 pre. w. a "<= =dta 
` a 5o% S 98 75 99 75 

` a © prem 101 75 102 75 
Razku krajowego 41/; ®°jo W. a. 97 50 98 50 
Tow. kred. galic. 5 , „j 99 50 100 50 
. . » 93 a 94 A * 

NZL 7 à 99 — 100 — 

3. Listy dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6"/o) 8°/o w likw. — 49 58 - 
. „ >» . (d. 5°/e) 2:/ą*/o  — 42 45 — 
4. Obligi sa 100 ełr. 
Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 103 50 104 75 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 105 — 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pro. w. a. 104 — 106 — 

2 „  „ 188841, , 96 50 98 — 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
„ Stanisławowa . 26 29 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . 5:90 6:— 
Dukat cesarski. . 5'95 6 05 
Napoleondor - „10:06 10:16 
Poółimperjał rosyjski 10:35 1042 
Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
š „ papierowy . 1161ją 1181/4 
100 marek niemieckich ' 62.25 63 — 
Buch pociąsów. 
Ze Lwowa odohodzę: 
(Podług zegaru lwowskiego ). 
Do Krakowa . oA e LEO 
Do Podwołoczysk *8.10 | 12.38 
n (£ Podzamcza) . *6.22 | 1.06 
Dn Czerniowiec . *6.20 | 12 32 
Do Stryja ——| 727, 
Do Lwowa przychodzą: : 
Z Krakowa . . . | sz: Sad] 11.85 1.06 
Z Podwołoczysk . ||*10.24) | 8.05) *2.15) 8.50 | —— 
(na Podzameza) . |*10.10] } 2.28] — — | 8.19 | —— 
7 Czerniowiec „ ||*10.08 || sax] | —— | 8.80 |—— 
Ze Stryja . . . . | ——]L24]|-— | 832] 4:35 


* Gwiazdką są oznaczone poviągi pośpiesznie 
obwódkach czarnych [| sę godziny « nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


4 PRZEGLĄD z dma 6. lutego 1957. 
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Najlepszej jJakOśCi poleca w . największym wyborze SA 
Płótna, st jeli iki, chustki do nosa, M Sch w l: 
f 3 = r Pół 
ótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn Schayeró : 
Ak u 
e . e . » Pr 
szirt fony, firanki, flanele, barch t.d | | i | 
ZIT Inel, SZJ ony, ran l, alle 0, dló ally l 1. (. “re lm Tr onr LL A. ni 
ih 
ETEN TROW P = 

OE JEJ EET ESESE ADO EDS ESA ESC(A U X. Teodora Kośnierskiega 
i= , i s | w Uhrynowie = 

E Broń myśliwską wypróbowaną p NE w MA można carów 

| ala Mnc a Pona rdr. [U jedyme tagradzoną medalem paist owm i órplomem honorowim EF Winogradowe -r ośliny 
PELNE ai poleca 1196 16-16  [JĘ temi | najweseśniejaze jak Mgdaleim u 

Lr eg ae : : = Angevine itp. 1351 1 
OposobnoŚĆ 4 sazon KATNAWAŁOWY p A W. Molnar dawniej 1. Wiśniowiecki | 5 wróc z 
Ośmielamy się zaprosić P. T. Publiczność do obejrzenia $ Mil ik , ż u ' - a - ` 
naszej karnawałowej Wystawy 13273-3 ta) x rusznikarz we Lwowie, hotel Zorza w f pi 
| Konfikcitmiaskieki dziaciiwiei =" Caddy zaa Ki Adhilb i 
on e CII mes lej l zięcinnej TiL Bztnece Expreszowe od 80 ztr. do 200 ałr. lim > : 
y 20 0 In Trzyłufki od 100 głr. do 200 złr. , (il Q 
; Tii ree a aeria. | [| Reperacje uskutecznia odwrotną pocztą. tl - NAN R y 4 
stjumów dziecięcych, szlafroków, itd., które sprzedajemy e nda ian a CEEOCZU zi. A wypożyczalnia KSIAZEK 5 
z powodu spóźnionej pory po zniżonych fabrycznych cenach Fi Patromy wszelkich systemów po fabrycznej cenie. [e | 
Wiedeńska fabryka ubiorów męskich i dziecięcych mh "RPM Merz" r H. Jasińskiej u 
Heilmann Kohn i Synowie EZTEGCGE5C SEGESESEJEGGTEGESRSFSE5A ui. Ormiańska Nr. 16. we Iwowiw, l à 
| Kraków, ul. Grodzka 9. Lwów, w. Teatralna 1. Czerniowce, Rynek 11. | ig Moenen orero m A: AD RERET ETEN = wypożycza w miejscu i nn prowincję k 
| soi - A SEE m ROLA najpiękniejsze polskie, n emi ckie i | r 
ihid | ię w bardzo oby wybie sakoilta i 

t Daruzo da nyc OWIeBCci. romansów, i 

Ordery kotyljonowe Tnt T DGA rii U 


ne 
JIG) 


nl 
H 
1 
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IF SKLAD MEBLI JE 
I PRACOWNIA TAPICERSKA | 


niech obstaluje wprowadzony we ws*y- 
stkich państwach 


Aparat spirytusowy 


usortowane w dowo uych okazałych sortymentąch, 
w których każda sztnka ozdobiona, jest brylantową 
krepą ied. jeden sortyment zawiera 


50 sztuk 


komiczne tury kotyljonowe n 
które ardułować można bes pomocy tancmtètrza, od tury %0, 50, 15 kr., 
gł. 1, 1'50, 2, 3, efektowne tury zł 4, 5. 6 do 10. 


Kotyljonowe atłasowe masze 
FO sztuk zł. 1-25, 150, 2 250 i piękne kotyljonowe bukiety, 29 sziuk 
perfumowanych zł. 125, 175; bukiety z manszetami 95 sztuk sł. 240, 3, 4; 
odznaki komitetowe ud sztuki 5, 8, 10, 15, 20 kr.. ekstra garniek 25, 


innych, i bakowa za nadzwyczaj niska 
cenę każdemu wypożycza. Proszę żądać 
katalogu, który natychmiast aio wyseła. 
1339 3—6 


stron 345, Treść dzieła: Młodość autora 
Dworek Mulewicza. Pani Wicezgierento” 
wa i jej dwór. Zabawy towarzyskie | 
Skarbnikiew cz. Szymon hr. de Cortecell$* 
Życie towarzyskie w Krakowie R 1809 
Wejście wojska polskiego z księciem Jó’ 
zefem. Włodzimierz Potocki, Bale i pa” 
rady. Suworów. Klęska Napoleona. Prze- 
maraz rozbitków z księciumm Józef: m. Ce- 
sarz Józef w Czchowie Rok 1831 -36 


EM i KARA Herbata ; Księgarnia antykwarska . 
KAROL PO K ORNY fal | j r y IM db _Nr.0. 1. M. MI IV. V. nadzw. okazałe VI. VII. X. XII ( polaka) 
Š U i ; wata I lae Zo 3 4, REPWIE"H | "DESA © 1] 

we Lwowie S e a 50 orderów wytłaczanych 40, 50, 75 kr st 1. 150 Wspaniale ordery kre- W. e, H AB E R 5 K IE G 0 
[i kto chce natychmiast, bo zaledwie powe 50 sztuk zł. 1, 125, 1:50. zł. 2. 250, Ordery z krepy brylantowej w Krakowie, Plac Marjacki 3. i 

U1ica FEarolm Laduwika liczba LL. “i w 3 minoty bes drzewa lub węgli 30 sztuk usortowanych razem z komieznemi, st. 350, 4, 5, 6, bardzo wspa- nabywszy cuły nakład poleca po cenia 
gu przyrządzić sobie herbątę, kawę jaja miała zł. 8 i 10. Mota owe ordery, pozłacane. 25 sztuk 40, 50 cs, i 1 złr. zniżonej 1'25 ct. (cena księyarska 3 ztr.) o 
IfA upieć sobie kawałek mięsa ete. ten tmajlowane 45 satus, złr. 1, 150, 2, 5, 20 Bziuk sortowane złr, 4, 3, 4, b Pamiętniki Ludwiku hr. De Laveuux > 

A wydat L hr. D, Kraków, Druk Czasu, 


4 ES te NY mi odbicie patrze hug ; i 

EGRGRSESRGAGEC[R<|ESESEERGRSEGESN | A O o faga lubnyożkiem do bej 757% 

x = r = baty i poarebrzanem nitki Ak ? i 5 — 
Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawii. l i żę 7 


1 salonowy aparat „Rapid* kompletny, z atibigkujęfszym „mbrycakiem i po- 
Rosayta tylko czyste wełniane towary 
3:10 metra materji zimowej na męskie ubranie 2a 6 złr. 


srebrzanem sitkiem dla salonów i towarzystw 6 str. 5O ct. wraz s opisem 
» » ś „ męskie palto „ 6 ałr. 


użycia 
Wywóz tego aparatu jest olbrzymi do wszystkich części Świata, gdyż 
tudzież wszelkie inne wełniane towary za gotówką lub zę zaliczką. Niekon- 
weniujący towar zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócone. 


aparat ten z powodu swej taniości, ozdobności i łatwości w manipulowaniu 
Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Brünn (Mähren). 


znajduje olbrzymi pokup. Wyłącznie do uzyskania tylko w Wiener Com 
J. & $. KESSLER 


missione-uad Exportgeschäft, Anton Gans, Wien, III, Kolonitzgawse 835 
wr Bernie, (Morawa.) 


Ulica Ferdynanda liczba 22. Pr. 


Tone Fa EESRSP GE ŚT44 


x 


SCHMIDTA 


SA aa 


OO E 22 


za ICO sztuk zł. 2:50, 3, 4, eleganckie zł. 5, 6, bardzo eleganckie zł. 12, 15, 
13 Piękna nowość w podarkach pań dla wojskowych, stowarzyszeń 1 ey- 
wilnych, z materji, atłasu, bronzowego nialu, peluszu ore  10U sztuk złr, 


1863 1—4 poleca do gotowania 
m a 
własne wyroby tapicerskie, meble z drzewa [h o 7 „aleje WAR poddaj 80.60 kr 
P s . 4 eniąc ających się re 5 : 
orzechowego, dębowego itd. meble gięte i że- ml aé, wykonam miller. utaraninih, tak Porządki tańców 
d : i $ » e będący ozdobą każdego stołu, a 
lazne, lustra, karnisze itd., a równie wygodny jak praktyczny i tani, gdyż za 1 centa spirytusu można 
La abiani ali i i 3.5, E a LO zgotować na nim 6 filiżanek kawy lub herbaty, 
przyjmuje przerabianie mebli i materaców, tuasiež. oparo (nb Manipulacja nadzwyczaj łatwa i bezpieczna! Bes knotu, bez dymu, 16, 20. 25, 35, 40. 50, 65. Odznaki komitetowe od najprostszych do naj- 
wania mebli. bez woni ! Dla osób prywatnych dla rodzin, d!a boteli i kawiarń rzeca nies piękniejszych, nadto ze specjalnemi odznakami stowarzyszeń dla wszelkich 


rodzajów sportu myśliwskiego, giimnassyca ego, Śpiewackiego, atrzeleckiego 
i Weteranow ete. Wielka Tombola z 63 sztuk złożona, g głównemi i ianiej- 
szemii wygranemi, sł. 15, 80, z opakowaniem. Loteryjne artykuły, 50 sztuk 
zł. 3, 5, 6, 8. Oryginalne karykatury i charakterystyczne maski wiernie 
wykonane, a 35, 50, 75 er. i wyżej. Il. gatunek a 8, 10, 30 et ete. Maski 
zwierząt w najdelikatniejsaem naturalnem wykonaniu. aztu a 40 at. 
Słynny kwartet zwierzęcy razem z dyrygentem (gotów do użytku) złr. 250. 
, Nuty do niego słr 250. 
Komiczue nakrycia na głowę 10 sztuk a*rty 00. 0. 1, IL ME 1V 
40, 50, 15, et. 1 str 150, 2 
Glowy olbrzymów sięgające do rumion, sztuka 205, 3. ILO, Dla afek- 
townego oświetlenia kotyljonu, tak zw, elektryczne światło (drut magnezjo: 
wy), podwójnie silne, metr 25 et 
Odznaki arlekińskie 10 Batuk 50 kr.. zł. 1, 2, 3, Maski 10 sztuk usortowa- 
nych, między niemi maski chtratterystyczne zł, 1, 150. 2. $; Larwy aksa: 
mitne po B, 10. 15 do 60 kr ' Kulki świegowe 100 sztuk zl. 5.  Wybuchające 
bombony z komieznemi ubraniami (czap¿i, świerzęta) od tuziną EQ, 60 ct, 
sł. 1, 1750. 2-50, najpiękniejsze zł. 6.1 5, oprócz tego tamboryny, kaztaniety. 
dindemy, i korony dla królowej, sierpy, kije pastorskie, „brody, wachlarza, 
ordery dekoracyjne, choragwie, lampiony i wszystkie inne artykuły dla 
balów, wieczorków arlekińskich ete. Komiczne instrumenta mucyczne 6 sztuk 
rosmaitej formy zł. | 150 i większe 250. 


Gutho 1816. Nieudały wybuch, Tyszowski: 
Dembowski. Pud Gdowem. Śmierć Za- 
jaczkowski: go. 1848. Bombardowsnie, Ce- 
sarz Mikołaj w Krakowie, Pożar Krako* 
wa. -- Nadayłający przekazem 1:25 otrzy” 
mają franco rekomendowane. 1347 2-2 


Ważne dla zdrowia 
1 tajemnicy. 
Puniom i panom potrzebującym dyskre- 
cjonalnej porady | pomocy łekarakiej. 
ndziela „takową z gwarancją pożądnucyo 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświsel- 
egony od kilkunastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 


Przyjmuje wyłącznie oi 1% de t w po- 

łudnie przy ubey Krakowskiej |. 16 na 

pierwazem piętrze gdzie sklep Wędlin 
p Underki. 1181 12—15 ; 


Nu dyskrecjonalne listy pod adresem " 
M. Kurpiel, ulica Wałowa l. 15. odpowiada 
bszawłocznie i wysyła lekarstwa sekretnie 
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jący w mieście jak i na prowincji. Szcze» 
gółuwe listy po niemiecku pisane pud 
„Łatwy Kredyt 87“ nadsyłać do Admi- 
nistracji Przeglądu z dołączeniem mark! 
na odpowiedź. Zupełna dyskrecja za2wa- 


*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin iR 
innym zautania godnym osobom na osobne życzenie także bez g 


pobrania pocztowego. 


Fekete, Wien, V. Wehrgasse Nr. 1335. 
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rantowana 13177 9 


EEEE a UD SĘ O RER ODLEW PIEC TE TC RO AAA 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


żawienia zaraz od właściciela w miejscu, 
listy pocztą Łitiatyn — pośrednicy Wy- 
klucaeni, : 


Pomocnik gospodarawi lat 18 p szukuje 
posady. Adres Post Rest. 45. Z stor. 


1 str. 80ct., oferuje w cenie 9 złr. w. a. 

już z opłatą należytości pocztowej. 
Barona Erwina Pistorieche 
Gatsverwaltnne Hudibirek 

11—10. K -mitar Zagreb 1242 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


